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jw e&ląd p o l i t y c z n y .
l ^ sttcn'ai  n.ast4pi uroczyste zamknięcie sesji 
śX °r&j PrzvbJ? U weg‘erskiego. Najj. Pan już 
n l® W  y w ceiu do Pesztu i osobi- 
tt;m doniót. ’ mow .̂ tronoW£b w której, jak to 
jR ’ *&Warrv iTjZoraj n a ,z  korespondent wiedeń- 
t! Utr*ytnan;  ̂ ust?P wypowiadający nadzie
li w dzisipi * .P°k°ju- W łaściw ie rzecz biorąc,
? et S  J cbwili ......................W *  z b y C ej cnwi11 U8typ taki jest poniekąd 

v,. ^ieka ni -bo an3 j®dnego poważnego 
łr*zCz»} . 0 ma już W Eurouie. którrhv nrzv-
v. ni • jouucgo poważnego
tr !zczał 0 ma już w Europie, któryby przy- 

ksten, 'Qtualn°śó wojny. Ale że brak ta-d,-g0 Ustem 7 a wojny. Ale że brak ta 
hu’ korzy, móg lby by<5 wyzyskany przez lu- 
i aCltl04ci rifaC?rĉ  z każdego zaniepokojenia pu- 
n,„ ę*hin6f. rzeczl  jest dobrą i stosowną,

mu ^ Przv . jXft16 D°wiem tym sposobem  
k&Rr^^kośd agltacR wyborczej do nowego Sej- 
X . ^onarch‘ff^Z-^S^an‘a zewnętrznych stosun- 
p0°J°Wi fluktó11 3 zapobiegnie zbytecznemu ro- 
j. tłumu yyylW St°w inistyeznych u węgierskie- 
J J °  zdr0Ws- Y eg0' A dla każdego państwa
* J t # * ew netr^ ’ ‘ieŻeIi wybory odbywaj? s iSffn?trznyeh u^rznyeh gpraw, a nie na tle ze- 

3̂ ^^^atnią i.
Zda. 111 n& k . i  kucJa papiezka, odczytana d. 
. . TZenioi*. uHSYBtor7.n h v n n i m n i f t i  n i«  iA«f;
Zdun 113 na knr, Ucja PaPiezka, odczytana 
< v & nie|h Prznl 7® torzu’ bynajmniej nie j 
dzi ej deni0,> ? em — iest ona wypadkiem  
C, 3I1 S in y c h  a 1 1 M z im y , że jest zapowie-
fc Położą d°broczynnyeh zmian w polity-

niei . n*U ADOstnlsbipi fłtnlier N ie hrrmi

jest
em

k Położą • d°broeiynnych zmian w polity
ki) ani ied IU APost°lskiej Stolicy. N ie brzmi

cJach 1  1 tak zwyczajna w poprzednich 
Pobłsżi; a.r£a na rzad włoski o jego zdro- 

Ihn w. ktSt-W° d â ewyeb rozwydrzonych ży- 
r. y sobi*. „i6 vZ. U rażania Kościoła i Papieża zro- 
, zóyy p ubmną zabawkę. N ie ma w niej wy- 
: 05 odzVtt, > *Ji?‘ceg 0 bólu, którymi zawsze przed- 
Jjl0ła y. ti *.'§ Papież, kreśląc położenie Ko- 
^  d»wnv Z/ m'e’ w tej kolebce katolicyzmu. Nie 
Xrdej4d u . tak groźnych ostrzeżeń, że może 
p*sto C Wdta, w której Papież opuści Wieczne 

r Pa aPr°wadzając w ten aposób strazzną kię- 
^°de yna8tj ł  i rząd włoski, ba, na całe to 
e° ivs, a ky?e Ju i grzeszne państwo. Zamiast te- 
f^^liw e^° nadz>eja, że się rzeczy spra-

*aU uJoż? ku pożytkowi całego katolickiego
^  Had6f dreg° religijne interesa więcej są warte 

posiao ^ tp tiw eg o  prawa liberałów włoskichPo«iada:-%tp‘Iweg°
uTetn ®zymu- ’'«lka , więkaz? bol#śó sprawiała nam religijna

^  ^odów, kręp^1*3’ “  111 ówi Dopieł —  ie  x lioŁOyck 
v jej Przeszkod*,v moe Da8Z§« nie mogliśmy sa- 
j Q'a b isk u p i i h ow°łaliśmy tedy do współdzia- 
h 28oda przynio*>»ep- t̂o(?anyeh, których wytrwałość

*a bi8kup(iw i h' w°Ialiśmy tedy do współdz 
P r!fda P r z y n io s ł /^ ^ n y e h ,  których wytrwał 
j.ymogą, jat. /  ttoseiołowi waine korzyśoi, a

G ?,ki 8prawiedliwoś^P°dziefl amy’ je8ZCZe wi? SZe‘»ln a 1 jego d j 1 Pokojowemu usposobionm»i,arza i ieor j °®ci i pokojowemu usposobisniu 
W U8Qnąć cipT dzc6w zobowiązał się rząd (pru- 
t ?  na siebie lit nied°godności i przyjął w tymt J Y a siebie U ™  ui^ o i n o ^ i  i przyjął w tym 
ty lego dawn. zobowiązania praktyczne, wiku- 
jed!!ęści zaś b l  Ustawy w częśoi całkiem usunięto, 
szw° PozoetaiYs A złag°dzono. Lubo jeszcze nie- 
dv z tegc . °. pożenią, trzeba jednak się cie-
. * l4tn 1 - JUŻ O sia.crn i flł.A rrTITya QUC7Q <7.p hwaLo*
dv Z te?c o * °, życzenia, trzeba jednak się cie- 
tyj ja,tą v,e’s» JU osiągnięto, zwłaszcza ze swobo- 
bj kościeiT,18 vI1*a  ̂ ^ aPi®ż w wewnętrznych apra- 
>  C f » *  »  !>rn»,ch. Nie wątpimy, ie Je- 
Oskich kra' r0zu ia â zdobędziemy w innych nie- 
r y Sóe, , Jach> mianowicie w Heesen-Darmstadzie. 
oain uaf, TT7̂ „-k_ ond i  •’ mianowicie w Hessen-Darmstadzie. 

01 drogipa ’ ,’kky Włochy, które tak bardzo są
r o Y Y n ia  Z?caciały skorzystać z tego pokojowego 
, noty a "’ Jakie żywimy y-ztrledem wszystkich na-
roXJ8°bienia • v 7 Bkorzystać z tego pokojowego 
y . o^. % ’ Jatlie żywimy względem wszystkicL na-

Walu praSniemy. żeby Włochy uchyliły tę 
* '%ł nu. , * z Papieztwem. ttńrecrn codność jest

^  >alk0 praSniemy. żeby Włochy uchyliły tę 
tv °braż Z PaPieztwem, którego godność jeBt 
innych , sana szczególnie przez gprzysiężenia fana- 
ni-. r€atvtue Środkiem do pozyskania zgodyti r08tvtn pa eaedw- Środkiem do pozyskania zgody 
kn b’c r J ?  8taau rzeczy, przy którym Pa- 
r ^ B ta ł ,  gał iadn0j obcej mocy i rzeczywiście 
a bynoi,. Zupełnej SWoKndv — n. nż

h  r b i  t żadnej obC0j mocy i rzeczywiscii
ku b^najmn'Ẑ Pe.̂ Dê  BW°body — a użycie tego środ- 

y°k nPU'e" D’e jest sprzeczne z interesami Włoch 
h pOWo7yŚlnoió owszem powiększy“. 
k u 62 wv Je teraz pytanie : co Papież rozumie 
J  tym atyazy .restytucja stanu rzeczy, przy 
K cy i b P° stylska St. nie ulegała żadnej obcej 
k°d tymi rzy8ta*a z zupełnej swobody1' ? Czy 
i i P raw Y razami należy się domyślać, iż coś 
,k ci« usu • w niedawnych doniesieniach o pro- 
ty Szyrnu ~tyn3a p>aPieżowi leonińskiej dzielni- 
h5y>h rtnX ^nem ziemi aż do morza i z je- 
j lałby pa ,eno’ z tem jednak, że król włoski 
X °ść eelnt.6?1 kerytorjum prawa militarne, a je- 
ś Spod ■ ty ^ b y  zachowana ; czy też, że Pa
ty!^116 Pa ZleWa s ty restytuować zupełnie ko
rt 3tnWo —  takie, jakiem ono było przez
Pty(lko n 0w ■ ~  Odpowiedź na te pytania nie 

Zhie X astyP!- W szakże allokucja ostatnia wy- 
. wodzi’ . nadzieje na polepszenie

tykan ■Kp°stylskiej stolicy, czyli, że między Wa- 
eEt a ^w irynałem  jakieś rokowania wdro- 

• °> os âtnke j est właśnie ważne. Dynastja 
la‘a’ ze bez pomocy Kościoła, a w soju- 

^  a ■ .UsZami) ani siebie na tronie nie utrzy- 
ta " Y W ł tWa n3e ucbroni od anarchji, któ

ry łoszech coraz zuchwałej głowę podnosi.

2, i ekY  Y ancJ3 przebrano już całą litanją na- 
h^jC m^^ów stanu, którzy mogliby skleić

„ 1 ^  ą  1 TIR T l R r a  rr» i  n  r. i  ^  n  ~rr f  T’ CTT Q Try
Sąd m^żów atanu, którzy mogliby skleió
'cale . aJ ,na parę m iesięcy, bo o trwałość jego 
^ałoś"" 1116 *dz'e- ^  istocie, po co jakakolwiek

#yatemu V ?}°-T0 nie ma żadneg° eelu> a wty° 1
° to> żeli 36 0 zado8yć uczynienie formie —  
datyVał jty* jakiś tułów, któryby się rządem 
beta, | j a zty wi?c po kolei nazwiska Freyci- 
i0rc’a pi a’ ^ ouviera, znowu Freycineta, Du- 

h cu' br 0U( ûety> a dziś znowu myślą o Du- 
r aWic’a Prze<tyw Fłoąuetowi zademonstrowały
r,03VaUe >8 ronpictwa oportunistyczne i umiar- 
jbeta nPłaep» .^kańskie. W samej rzeczy Flo- 
o^k^tyneryp2 zanadto jaskrawa, za nadto 
Si °^iek „°~ra(^yk:alna. Jest to niezawodnie
żJty13’ teiro XnW7  3 zac.ny’ flla żeby był m ?żem
tu J0st zanosi , 1316 Wde- Przeciwnie wiadomo, 
DnJty fotel to krewki, doktrynerski. Minister 

t y r a ł , ardzo ludzi zmienia i t,n eałkien

Floąuet byłby się hamował, liczył z kiżdem  
słówem i każdym krokiem, a działał co raz ro
zważniej ; lecz dużo upłynęłoby czasu, zanim 
świat uwierzyłby w jege mądrość stanu , a tym
czasem giełdy byłyby w popłochu, dyplomacja 
także, stan ekonomiczny we F ra n cji, a więc i 
gdzieindziej m ocnobj ucierpiał, zaczem poszłoby 
rozdrażnienia i t. d. Bo pieniądz nie lubi w iel
kości nieznanych, a pieniądz, kapitał, tak wiele 
dziś znaczy.

Zatem, znowu Duclerc. Jast to senator, 
człowiek spokojny, był już raz prezesem gabi
netu, i tem się tylko wówcza* odznaczył, że 
mocno zbił sobie kolano, wstając szybko od 
biurka na powitanie jakiegoś ambasadora. To 
prawdziwie dziś człowiek opatrznościowy dla 
Francji. Do j‘ego ministerjum wszedłby Rouyier 
jako skarbnik, Saussier jako m inister wojny, 
inni mogliby zostać, ale na nieszczęście Flou- 
rens zostać, a Boulanger ustąpić nie chcą.

O tym jenerale Bum-Bum piszą nam z P a
ryża: „Od wczoraj rozrzucają świstki z odezwa
mi w stylu trywialnym, a zatytułowane ta k : 
„Niech tyje m i n i s t e r  Boulanger!" albo: 
„Nie dotykajcie Boulangera 1“ albo: „Jeśli oba
licie Boulangera, to jutro zawołają setki tysięcy: 
niech żyjs Boulangerl a za ośin dni zawołają 
to samo miljonyl" Na innych świstkach wydruko
wano czerwono: „Niech żyje Boulangier, m ini
ster wczorajszy! —  niech żyje Boulanger, m ini
ster jutrzejszy!“ — Może ta agitacja czyni je 
nerała jeszcze bardziej popularnym w sferach 
radykalnych, ale wojsko zaczyna się krzywić i 
zniechęcać do ulub.eńca krzykaczy. Jego plan 
próbnej mobilizacji wojskowi ostro krytykują, 
powiadają, że to kompletny nonsens. Przy mobi
lizacji rzeczywistej, przy nie zabawce, istnieje 
stan oblężenia, wtedy każdy pod grozą kar wo
jennych wypełnia rozkazy militarnych w ła d z ; 
rezerwiści z całej Francji i z zagranicy spieszą 
do swych pułków — któż ich teraz do tego 
zmusi? Kto pozwoli rekirirować u chłopów fur
gony i żywność, jak wstrzymać na kolejach 
zwykły ruch i wszystkie wageny, lokomotywy, 
telegrafy oddać do wyłącznej dyspozycji wojska? 
Jak zażądać budynków na koszary i magazyny? 
A bez tego wszystkiego nie możliwa próba mo
bilizacyjna."

Podana we wczorajszym telegramie z P e
tersburga wiadomość o ukazie carskim, ograni
czającym prawa obcokrajowców od kupowania i 
użytkowania-nieruchom oóci w państwie rosyj
skim, nie daje się należycie ocenić na razie 
w braku autentycznego tekstu tego urzędowego 
aktu. Z lakonicznej depeszy przeziera widocznie, 
śe ostrze jej głów nie skierowane przeciw Pola
kom z pod innych zaborów, zagraża również na
pływowi Niemców do dzierżaw białego cara, bo
wiem m ifdzy gubernjami wymienionemi w no
wym ukazie, czytamy: Kurlandję i Liwlandję. 
W  każdym razie, chociażby nawet oryginalny 
tekst ukazu mógł złagodzić_ srogość wydanych 
postanowień, musimy je zapisać do naszej mar- 
tyrologji obok postępowania rządu pruskiego co 
do wydaleń obcokrajowców z W ielkiego Księztwa 
Poznańskiego i ustawy kolonizacyjnej.

swojemu obowiązkowi, gdy Rosji wytknął gra
nice, gdzie nasza neutralność się kończy.

Politisches Volksblatt, dość poważne pismo 
oświadcza: „Co się stało, nie odstanie się, obawy 
się nie sprawdsiły, a Rosja wszędzie przegrała, 
wojna atoli z Rosją kiedyś czeka nas niechybnie, 
bo ona ni* rezygnowała.

„Ale Niem cy obowiązane są bronić naszej 
posiadłości, wreszcie mamy własny miecz. Żeby 
nas ze Wschodu usunąć, nie ma Rosja ani mocy, 
ani odwagi*.

A teraz posłuchajmy prasy opozycyjnej “‘"L
Pesti Naplo  ośw iadcza: „Tisza nie powie

dział nieprawdy, ale nie powiedział i prawdy. 
Rezultatem naszej polityki jest przyszła wojna 
z Rosją; bo na W schodzie nic nie jest rozwiązane 
dotąd, a Rosji zaszkodziły tylko jej własne błę
dy, nie zaś nasza akcja.

E gyetertes, skrajny org ,U( powiada: „Cie
m ności nie zostały wcale rozwiane, dyplomacja 
trzyma się we mgłach.

Budapester Tagblatt. kokietujący z opozycją, 
pisze: „Przed kongresem berlińskim stały już woj
ska nasze gotowe do marszu, żeby nieść cyw ili
zację na Wschód. Sąd o tem, co się stało, je 
szcze byłby za wczesny.

„Ale płacimy miljony na prowincje, które 
prawnie jeszcze do Turcji należą".

Mozaika ta to najlepszy komentarz, nie do 
mowy p. Tiszy, ale do tych informacyj, które 
Przegląd  z Paryża otrzymał.

Dla nas dzisiejsza polityka Austrji naWscho- 
dzie może być tylko pożądaną.

Korespondencje.

OnJty fotel v j krewki, doktrynerski. Minister-
«iJ r*lnie L a° ûdz3 zmienia i to całkiem

fZeCzorn f  dziwnego, że przypatrzywszy
niA 8Praw°m z bliska, ludzie ci zaczy- “ ‘0 natrzećk  \  ba nią _ sprawom z bliska, ludzie ci zaczy- 

iftsf inaczeJ> niż patrzali zd&le-
w ielkie prawdopodobieństwo, że

P e sz t  23. maja.
(!) Sprawa Bośnji i H*rcogowiny, o której 

otrzymaliście szczegółowe z Paryża informacje, 
stwierdzone najzupełniej —  o ile takie stwier
dzenie jest możebne — odpowiedzią p. Tiszy, 
sprawa ta wiąże się z całą kwestją wschodnią 
i ze stosunkiem państwa do Rosji. Więc nie o 
bistorję idtie, ale o dzisiejsze i o przyszłe sto
sunki i zdarzenia. Owóż nie będzie to zapewne 
dla naszej publiczności obojętnem poznać zapa
trywanie, jakie na kwestję bośniscką panuje te
raz we Węgrzech, a raczej w prasie węgierskiej, 
która, jeżeli nie zawsze odzwierciedla, to w ka
żdym razie zawsze wpływa na utworzenie opinji 
publicznej, W tym celu zestawiłem tu sumienni* 
wszystkie głosy, zaczynając najpierw od organów 
półurzędowycb:

Pester L lo yd  przedstawia sobie tak stano
wisko A u strji: 1) nikt nie może mieć wyłączne
go protektoratu nad chrześcijanami na W scho
dzie; 2) tylko ta  udziałem państw gwarantują
cych może W schód być urządzony; 3) Rosja na 
prawym brzegu Dunaju nie może się rozszerzać; 
4) Rumunja nie może zależeć od Rosji; 5) żadna 
sekundogenitura na W schodzie nie jest dopu
szczalną ; 6) Konstantynopola Rosja nie może
posiąść; 7) nie może powstać wielkie państwo 
słowiańskie, lecz jedynie mogą się wytworzyć 
państwa małe według otnografji i geografji; 
8) Rosja stale w Bułgarji panować nie może, 
do Serbji w żadnym razie wkroczyć jej nie 
wolno. Tego wszystkiego p. Tisza nie powiedział, 
ale według Pester L loyda  to powinien był my
śleć i on i każdy austrjacki mąż stanu.

Nemzet jeszcze bardziej półurzędowy organ 
od Pester L loyda, cieszy się tylko z tego, ie  
Tisza powiedział prawdę, nikogo n i e  prowokując.

TT’ 1 ’  1 tu • mr Alt-*
r  ------   Hiairvuę, iiUUjju r ---------- o -

B udapesti H irlap , organ inspirowany oś
wiadcza: Bez —  5 Rl,n-

—  VI W»   * _ .

- wojny jesteśmy dobrze i ze Sło
wianami i z Turcją, Rosja zaś zdemaskowana, 
moralnie wyparta.

P esti H irlap  podnosi stały wytknięty kie
runek polityki Austro-W ęgier.

Neues Pester Journal, organ stojący w kon
trakcie z rządem pisze tak : Sprawa dla nas za
łatwiona ; jesteśm y tam i zostaniemy tam, tylko 
trzeba stan rzeczy ustalić, najmniejsza wątpli
wość co do tego, czy to nasza własność, byłaby 
dla państwa ogromnem niebezpieczeństwem.

B udapester Journal również półurzędowy 
pisze : Polityka okupacji okazała się zbawienną j 
jesteśm y państwem bałkańskiem, wrpływ Rosji 
złamany, prócz w Czarnogórze. Ludy oałkań- 
skie są wolne, samodzielne, a Turcja istn ieje, 
są to dla nas wały ochronne; opozycja przeciw  
okupacji dawno we W ęgrzech ustała.

Neues Politisches Yolksblatt demokratyczny 
inspirowany organ p is z e : Rząd uczynił zadość

P etersb u rg  19. maja.
( > )  „Komisja sześciu", czyli afgańska, 

*zwiększyła się o jednego członka, o d*legata 
ministerjum w ojn y; teraz w swym tytule będzie 
ona miała kabalistyczną liczbę siedm —  trzech 
Anglików i czterech Rosjan —  wszakże wątpię 
czy nawet czarnoksiązka sztuka cokolwiek pora
dzi z tą trudną sprawą afgańską. Ostatnie dwa 
posiodzenia, dnia 12 i 15 maja, nie dałj rezul
tatu, jak poprzednie, od których wszelako tem się 
różniły, ie  Anglicy inną poczęli zastosowywać 
m etod ę: dawny opór, pokrywany drobiazgowymi 
objekejami, zm ienili na turecki system braku in- 
strukcyj; okazały się one niedostateczne na po
siedzeniu dnia 12. maja, więc rokowania przer
wano; miały nadejść do 15. maja, nie nadeszły 
jednak do tej pory, w ięc tymczasem wrócono do
szczegółów tych punktów, które iu ł nor»rr.*dnio 
omowiono m  cruao. Jest to zabawka p o u rp a sse r
lc temps. O ile można wywnioskować z angiel
skich manewrów, Afganistanu już Brytanja nie 
myśli bronić, nie chce mieć buffaru i utrzymy
wać go kosztem sutej subwencji, wypłacanąj 
niedołężnemu i znienawidzonemu przez własnych  
poddanych emirowi; woli bronić Indji na swej 
granicy. .

Ze stanowiska angielskiego jest to plan 
z wielu względów racjonalny. Rosja, przez zaję
cie Afganistanu, posunęłaby się w głąb A iji 
conajmniej o jakie 200 mil, byłaby w kraju dzi
kim, bezdrożnym, ubogim w znaczeniu europej
skim, a ,r wysokim stopniu fanatycznym i przy
wiązanym do niezaw isłości; wi?e oczywiście by
łaby słabsza o całą ujemną wartość W8zystkich 
tych czynników. Tymczasem A nglicy byliby 
u siebie w domu, z którego nie potrzebowaliby 
się wychylać dla obrony granicy. To przecie 
wzgląd ważny, a jeszcze ważniejszym się przed
stawi gdy uwzględnimy, że owa granica j*st tak 
trudna do przekroczenia, jak dajmy na to linja 
Dunaju.

Skoro to zapatrywanie ju* zwyciężyło w An- 
glji, to stąd już konsekwentnie w ypłynęło posta
nowienie oddania Rosji od razu całego Afga
nistanu, bo gdyby dawać go tylko po kawałku, 
to carat każdą piędź zdobytą m ozolnie, s i l 
nie uzbroiłby, uporządkował, słowem  strawiłby 
należycie, a potem dopiero domagałby się drugie
go kęsa, który wypadłoby mu dać, jak się dało 
kęs pierwszy. Tak Rosja w koncn przyszłaby ku 
indyjskiej granicy, wprawdzie nie tak prędko, 
ale za to miałaby za sobą kraj w całem  słowa 
znaczeniu własny. Niech więc lepiej weźmie 
od razu w*zystko, niech się tym kęsem udławi, 
niech się dobrze we znaki da Afganom , a wte
dy z wielkiemi szansami powodzenia można ją  
będzie zaczep ić; pierwsza niefortunna dla Ro
sjan potyczka podniesie przeciwko nim cały 
kraj, jakby umyślnie pod względem topografi
cznym stworzony dla gerilasówki —  i Rosja by
łaby może od razu odrzucona nawet za te słupy, 
u których teraz stoi.

Więc to plan dobry. Ma on jednak „ale". 
Mianowicie, co będzie, jeś li Rosja, doszedłszy do 
Kabulu, nie posunie się dalej ku indyjskiej gra
nicy, l«cz się poczui* wydym ać prosto ku oce
anowi, skrzywdziwszy pirzytem Persję, która sa
ma się nie obroni —  może naw et nie poważy 
się bronić —  i której nikt nie pomoże, bo nie 
sdoła? W tedy byłoby tak, że Rosja miałaby 
w sąsiedztwie Indji, na oceanowem  wybrzeżu, 
kilka wojennych portów, które następnie połą
czyłaby kolejami ze swem  europejskim tuło
wiem. Jakieby to miało znaczenie, sądzę, że dla 
każdego jasne.

To zatem jest jedyne „ale", czynione pro
jektowi zrzeczenia się przez Anglją opieki nad 
Afganistanem, i ono to w łaśnie stało się powo
dem mitręgi w kom isyjnych naradach.

Z drugiej strony Rosja zbyt gwałtownie na
pierać się nie może po prostu z finansowych w zglę
dów. Raporta gubernjalnych urzędów o wpływie 
podatków, mogą zatrwożyć m inistra naw et zuch
walszego od p. W yszaiegradzkiego. W szędzie w ka
sach p u stk i; wywóz surowych produktów zmniej
szył się, bo co było, już w yw iez io n o ; na fabry
kach eisza przym usow a; gdyby chciano ścią
gnąć zaległości podatkowe, wypadłoby wystawićnft 11A Ol* i A T i  _ • • r a ?  _ _ _ • J   »

skarbu podniesieniem  ceny paszportów, to sale- 
dwie półśrodea; również półśrodek, albo jeszcze  
coś gorszego jest wprowadzone przed kilku dnia
mi podwyższeni* opłat stemplowych od w szel
kich dokumentów prawnych, bankierskich, aktów 
dłużnych i t. d. Może cośkolwiek lepszego wy
myśli p. W yszniegradeki dla podniesienia rosyj
skiego przemysłu i handlu przy sposobności od
nawiania koawencyj handlowych z rozmaitymi 
mocarstwami; stare konwencje wygasną z koń
cem r. b. —  już więc teraz ministerjum zajmuje 
się leh rewizją i wypracowuj* ^nowe warunki. 
Ale z drugiej strony żyłka antigermańska nawet 
ze szkodą dla skarbu zmusza ministra spraw  
wewnętrznych do projektowania nowycb środków, 
które mają skrępować operujące w Rosji zagra
niczne (oczywiście niemieckie) przemysłowe To
warzystwa. Gubernatorom polecono przedstawić 
odpowiednie dane statystyczne i wnioski — ro
bota idzie rączo i podobno niebawem wyjdzie 
nowa usUwa dla tych Towarzystw.

Mianowanie następcy tronu atamanem doń
skich kozaków nie ma zgoła żadnego znaczenia. 
Jestto tylko zadosyćuczynieni* zwyczajowi, który 
realnej wartości ni# ma. Dawne przywileje Ziemi 
Wojska Dońskiego należą do wspomnień. Wpra
wdzie i dziś jeszcze wszystkie cywilne i wojsko
we urzęda w tej Ziemi muszą być obsadzane 
przez kozaków, ale cóż to znaczy, kiedy koza
kiem kaadego może car mianować, jaj£ również 
każdego kozaka może zrobić nie-kotakiem. Pułki 
dońców wcielono do regularnej kawalerji, oddano 
pod wspólną juryzdykcją militarną i tylko je 
szcze opolczenje (pospolite ruszenie) kozackie ma 
niektóre odrębne znamiona.

W  tym roku wszystkie wielkie wojenne 
ćwiczenia, ogromne manewra, koncentracje obo
zowe będą przez oszczędność zaniechane. Pod 
okręgowemi miastami, w których się znajdują 
sztaby korpusów, będą w obozach dywizyjnych 
zgromadzone wojska — oto i wszystko.

Z Rady państwa.
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ale kiedy się n iew łaściw ie agrom adził tu i 
owdzie, tworząc gdzieindziej olbrzym ie luki pra
wie nędzy. Na zaradzenia tem u, nie wystarcza 
zwykłe sposoby.

. Projekt monopolu tytoniow ego na razie upadł 
bo jest teraz niew ykonalny; środek wzbogacenia

(Posiedzenie I z b y  p o s ł ó w  a d. 20 mija).
Na stole Izby złożono projekt prowizerjum  

budżetowego na czerwiec r. b., preliminarz wy
datków melioracyjnycn na r. 1887 i inne po
mniejsze przedłożenia rtądowe.

Prezydent dr. S m o l k a  poświęca kilka

Izba oddaje cześć jsgo  pamiąci przez pe- 
wstanle.

Przystąpiono do dalszej rozprawy budżeto
wej. Następuje etat minietra handlu.

P. S t a d l o b e r  występuje w imieniu  
ludności rolniczej przeciw importowi bydła z 
Bnmunji, wskazując na niebezpieczne następstwa 
otwarcia granicy.

P. S t a 1 i t z mówi o konkurencji Ameryki 
i Indyj tak niebezpiecznej dla produkeji euro
pejskiej. W obec grożącego niebezpieczeństwa  
cała Europa czeka środków ochrony i jęła  się 
przedewszystkiem polityki cłowej. Im cięższa 
choroba, tem drastyczniejsr musi być kuracja i 
jasnem jest, i e  my na tej d’rodze dojdziemy do 
zupełnego zamknięcia naszych granic, t. j. do 
przytłumienia własnej produkcji. Jedynym środ
kiem byłaby konkurencja, mianowicie w tym  
kierunku, który nam wskazało otwarcie kanału 
suezkiego. Handlowa Anglja, jakkolwiek zrazu 
sprzeciwiała się otwarciu tej drogi morskiej, te
raz w egoistycznym interesie opanowała ją  zu
pełnie. Również Francja, żałując popełnionego 
błędu stara się go naprawić, a Niem cy i W ło
chy także wyciągają ręce w tym kierunku, nie 
mówiąc o Rosji, która gwałtow nie naprzód po
stępuje w Azji. Czyi w obec tego ogolnego 
prądu mamy zachować się biernie? N ie! Jak 
skoro tylko nieuniknione następstwa wskazanej 
attrakcji okażą się w całej pełni swej siły i na 
Austrję oddziaływać poczną, ona podejmie m i
sję, którą włożą na nią stesunki. Ażeby uczy
nić to jednak mogła, musi zawczasu przygoto
wać się do tego, ażeby służące jej wyłącznie 
praw# pośrednictwa w ruchu handlowym mię
dzy Europą środkową a Wschodem odpowiednio 
wykonywać mogła. (Brawa w centrum).

P. dr. R o a e r jest za ustanowieniem ntta- 
chó’s handlowych przy misjach zagranicznych 
a szczególniej na W schodzie w celu popierania 
eiportu. Instytucją tę inne pańetwa wprowa
dziły z pomyślnym skutkiem. Mówca wnosi sto
sowną rezolucję, którą przydzielono komisji bu
dżetowej.

Minister handlu markiz B a c ą n s b e m .  
Po wywodach p. Stadlobera o traktacie handlo
wym z Rumunją i zawarciu konwencji wetery
naryjnej z tym krajem, należałoby oczekiwać 
wyjaśnienia ministra handlu w tym w zg lęd zie; 
wszakże okoliczność, że rokowaiuia z Rumunją 
nie są jeszcze ukończone, a przerwane zostały  
dla tego, ażeby delegaci rum uńscy m ogli ode
brać nowe wskazówki od swego rządu —  oko- 
liczneść ta zmusza mnie do zachowania pewnej 
rezerwy, którą zachowałem także odpowiadając 
na interpelację szan. p. Fuchsa i towarzyszy. —  
Już wtedy ośw iadczyłem : 1. że rząd życzyłby  
sobie z wielu względów przywrócenia korzyst
nych stosunków z Rumunją, 2. że to  niedałoby  
się osiągnąć bez pewnych ustępstw  dotyczących  
tych artykułów, które Rumunję najbardziej in 
teresują, w reszcie 3. że rokowania w sprawie 
zawarcia konwencji weterynaryjnej w istocie są 
w toku.

W celu usunięcia stanu nieunorm owanego  
żadnym traktatem odbywały się w styczniu i 
marcu rokowania przedwstępne. Przytem  o- 
świadczywszy w zasadzie naszę gotowość do za
warcia ugody dodaliśmy zastrzeżenia, które po
dyktowała nam konieczność z a w a ro w a n ia  zdro
wotnego stanu naszego bydła. Z astrzeżenia a 
zdawały się rumuńskim delegatom ja k o  *by - 
leko s ię g a ją c e  i d la  tego n a  n a s z  A van t-pro jet 
o d p o w ie d z ie li rodzajem Contre-projet, który w 
ro k o w a n ia c h  w marcu podjętych stanow ił pod
stawę dyskusji. 3 Ow contre-projet zawierał po

stanowienia nie odpowiadające ani naszemu we
wnętrznemu ustawodawstwu weterynaryjnemu 
ani analogicznym konwencjom z innemi pań
stwami i to oświadczyliśmy Rumunom. Nato
miast w innych ważnych punktach, a mianowi
cie ze względu na postępy jakie rumuńskie u- 
stawodawstwo weterynaryjne zrobiło od r 1881, 
mogliśmy poezynić dalsze ustępstwa na rzecz 
Rumunji.

W szystkie te ustępstwa, zarówno jak 
w sprawie cła zbeżowego są zawisłe od wzaje- 
innvch koncesyj, jakie Rumunja uczyni na rzecz 
naszych najważniejszych artykułów eksporto
wych. Między niemi znajdują się nietylko pro- 
dukta przemysłowe w ściślejszem  znaczeniu, 
ale także artykuły gospodarstwa rolnego i laso- 
wego, jak drzewo, wapno, cegły i t. d .,f a któ
rych spieniężenie jest w interesie nietylko po
granicznych, ale i bardziej od Rumunji oddalo
nych prowincyj naszej monarchji. (Brawo). Od 
tych żądań naszych me ustąpim y; w ya.Izbę zaś 
upraszam, ażeby przyjęła zapewnienie, że rząd 
ma w tej sprawie c a ł o ś ć  interesów gospodar
skich i przemysłowych na oku, że je rozważa 
z całą ścisłością i że trudne rokowania starać 
się będzie doprowadzić do pomyślnego skutku. 
(Brawo).

Minister odpowiada następnie mówcom, 
którzy w ciągu rozpraw budżetowych poruszyli 
sprawy jego ressortu ; i tak deputowanemu 
z Izby handlowej tryjestyriskiej w sprawie zało
żenia składów (Hangars), które w interesie mia
sta portowego eąpotrzebne; deputowanemu z 0 -  
pawy, że zarządzone przez m inisterstwo handlu 
prace około zebrania dat statystycznych w dzie
dzinie przemysłu w danych okolicznościach wy
dają rezultaty zupełnie dostateczne i przedsta
wiają dość wierny obraz przemysłu.

W odpowiedzi deputowanemu ze Szlązka 
zaznacza minister, że przy rokowaniach w spra
wie traktatu handlowego i ełowego z Niemcami 
poczyni wszelkie usiłowania, ażeby dla przemy
słu okolic nadgranicznych, dotkniętych obecnie 
niemiecką taryfą cłową, uzyskać jak największe 
ulgi. Zarazem podnosi minister, że rząd nie 
jest odpowiedzialny za dzisiejszą ogólną polity- 
czno-handlową sytuację w całej Europie, do któ
rej ze względów — jakie tutaj do rozbioru się 
nie kwalifikują —  rząd monarchji przyczynił się  
bardzo skromnym tylko udziałem. (Głosy: Bar
dzo słusznie).

f5P„°.TT icne s
wątpliwość ety ten kosztowny eksperyment udać 
się może. Kwestja pobudzenia konsulatów do 
większej działalności w kierunku popierania in
teresów przemysłowych swojego państwa, stała  
się od pewnego czasu kwestją powezechnie roz
bieraną. Atoli rozliczne ankiety europejskie w 
tej sprawie zwoływane nie przyazły jeszcze do 
stanowczych rezultatów na punkcie określenia 
w jakim kierunku i w jaki Bposób konsulaty 
działalność swoję na tem polu rozwinąć by mo
gły, tak, że rzecz stoi zawsze jaszcze na punk
cie eksperymentu. Wszakże i w tym względzie 
Austrja wyprzedziła niektóre państwa europej
skie, mianowicie co do ingerencji konsulatów 
w popieraniu przemysłu państwowego. W osta
tnich czasach wydano konsulatom rozliczne w tym 
kierunku instrukcje — nie bez dodatnich rezul
tatów. Ze szczegółów podnieść należy, że przez 
konsulaty zasięgać można informacje co do kre
dytu firm zagranicznych ; dalej, że kwestje kul
tury rolnej wchodzą prawie stale w zakres spra
wozdań konsulatów ; nie mniej w zadość uczy
nieniu licznym żądaniom w ostatnich latach pu
blikuj# się stale sprawozdania handlowo-polity- 
czne naszych konsulatów.

W ostatnich latach wiele też zrobiono —  
w drodze specjalnych instrukcyj — w tym kie
runku, ażeby konsulaty zapoznać z naturą i cha
rakterem naszego przemysłu, z jego potrzebami 
i t. d. Świadczą o tem wyczerpujące sprawo
zdania konsulatów, jak niemniej i ta okoliczność 
że skargi, których dawniej było bez liku, dzisiaj 
prawie ucichają. Źe trafiają się czasem, to ła 
twe do wytłumaczenia tam, gdzie jak u nas jest 
400 konsulatów. Mimo wszystko jednak co się 
już zrobiło, rząd nie ustanie na drodze dalszych  
usiłowań.

Mówca podnosi wreszcie, że świat handlo
wy z własnej inicjatywy kultywmje rozszerzenie 
austrjaekiego eksportu, wysełając agentów na 
miejsce dla zaciągnięcia informacyj, nawiązywa
nia stosunków i t. d. Działalność konsulatów  
może być tym usiłowaniom wielce pomocną, a 
gdy z czasem unormuje się pod tym względem  
pewien jednolity plan wspólnego działania, han
del eksportowy austrjacki, który dziś niestety  
z powodów bądź geograficznej bądź historycznej 
natury nie osiągnął pożądanej wyżyny, zdoła na
leżycie spełnić swoje zadanie. (Liczne brawa. 
M inistrowie i posłowie gratulują mówcy).

P oseł V o s n j a k  podnosi, że koniecznie 
należy ustanowić bezpośrednią komunikację kole
jową między Serajewem a W iedniem, że szcze
gólniej ze względu na W iedeń, który łatwo pod 
względem handlu z południowemi prowincjami 
może przez Peszt być przewyższony.

Dalej domaga się mówca wykończenia bu
dowy kole, w Krainie, a w końeu omawia poczto
we kasy oszczędności, wskazując na konsekwen
cje nagromadzenia kapitałów z prowincji w cen
tralnej kasie wiedeńskiej. Rząd powinien dzia
łać w tym kierunku, ażeby kasom zaliczkowym, 
w pierwszej linji z nieograniczoną poręką, otwo 
rzyć kredyt w centralnej pocztowej kasie oszczę
dności w Wiedniu. (Brawa z prawicy).

Dr R u s s o w i  nie podoba się autonomi
czna polityka cłowa. Wywodzi on, że zawiodła 
wszystkie nadzieje: nie ma wyższej płacy dla
robotników przemysłowych, ceny zboza spadły 
niesłychanie , stosunki handlowe nadzwyczaj 
c h w ie jn e , jak nie były jeszcze od r. 1878. D o
wodem tego są ciągłe rewizje taryf cłowych we 
wszystkich państwach. Niebezpieczeństwo socja
lizmu nie zostało usunięte— owszem nawet anar- 
chja w Austrji podniosła głow ę!

Wskazując na zamierzone ponowne podwyż-
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s*enie cła zborowego w Niemczech, mniema mów
ca, że podwyższenie to świadczy o tak n iesły
chanej redukcji cen zboża, iż jej żadne środki 
cłowe pomódz nie zdołają M yślano już nieraz o 
zamknięciu Europy całkiem dla importu z A m e
ryki, Indyj itd. —  ale to się im na nic nie przy
da. Ameryka i Indje są właściwym i spichrzami 
Europy, chroniącymi ją od głodu. O zamknięciu 
granic kontynentu nie można tak lekkomyślnie 
mówić, bo Ameryka może ostatecznie zmienić 
system  produkcji, a wtedy na wypadek głodu 
w Europie nicby nie pomogło otwarcie granic.

Mówca podnosi dalej, że ręka w rękę z po
lityką ugodową musi iść zdrowa polityka taryfo
wa. Lewica była przeto zawsze za upaństwowie
niem kolei. N iestety  dziś ra  trzech najważniej
szych arterjach eksportowych (droga do Łaby, 
wschodnia do Dunaju i połudn^w a na Tryjest) 
nie ma kolei państwowej. Należało upaństw uw ć  
naprzód kolej Północno-Zachodnią i kolej Połu
dniową.

Gospodarstwo ogólne łączy ludy i narody 
w jedno wspólne ciało, posiadające wspólne w iel
kie arterje pulsujące tyciem . Każda autonomiczna 
polityka cłowa przewiązuje żyły — i błędnem  
jest mniemanie, że gdy na lewo i prawo krew 
napływa skutkiem przewiązan a, że to jest zdro- 
wem powiększeniem ilości krwi. Muszą nastąpić 
wzburzenia i pęknięcia. (Bardzo słusznie 1 z le- 
wiey).

Życzyłbym, ażeby ludy, parlamenty i rządy 
raz tę prawdę poznały, że tylko przy naturalnem  
i zdrowem pulsowaniu ogólnego gospodarstwa 
ludy wyzdrowieć mogą. (Żywe brawa).

P. Apohnary J a w o r s k i  omawia stosun
ki handlowe z Eumunją i wpływ ich na gospo
darstwo rolne w Austrji. Żądania ceł ochron
nych dla zboża nie mają na celu podwyższenia 
cen zboża, Podniesiono te żądania głównie dla 
tego, że przy obecnej kryzys, kraje rolnicze dą
żą do tego, ażeby potrzeby m iejscowe pokryte 
były w łasną produkcją. (Brawa 1) Kryzys doszła 
dziś do tego stopnia, że np. w Galicji tysiące 
cetnarów ziemniaków nie sprzedanych i nie zu
żytych gnić musi. W obec tego przychodzą n ie
którzy z bardzo taniem  Docieszen iem, że to sprze
ciwia się zasadom postawionym przez ekonomi
stów. Bolnicy nie są zwolennikami ceł ochron
nych, są oni ze szkoły wolnego handlu i takimi 
pozostać m uszą; raz dlatego, że płody surowe 
prze* nich produkowane tylko wtedy mogą mieć 
sbyt korzystny, jeś li im się otworzy szerokie po
le handlowe, powtóre dlatego, że płody te m u
szą jak naj irędzoj być sprzedane, wreszcie dla
tego, ponieważ rolnicy i kraje rolnicze za wszy
stko to, co potrzebują z dziedziny przemysłu, 
muszą daleko drożej płacić wówczas, gdy prze
m ysł jest obłożony cłami ochronnemi. Jeśli j e 
dnak rolnik już z swego powołania musi być 
zwolennikiem  wolnego handlu, to rzecz natural
na, że w dzisiejszym  czasie, kiedy każdy kraj 
otacza się cłami ochronnemi, i on musi żądać 
dla 3iebie także jakiejś ochrony.

Drugim, a dzisiaj najważniejszym przedmio
tem kultury rolnej jest produkcje bydła. W r. 
1879 uchwaliliśm y ustawę przeciw zarazie bydlę
cej w celu wytępienia zarazy, która przed tern 
była u nas nieustającą. Skutek ustawy był n ie
spodziewany: n:e wiemy wprawdzie od tego cza
su m c o zarazie bydlęcej, ale najważniejszem
było J °  i t y  s r& ti& te w  f i
regulowaniu stosunków handlowych* z Rumunją, 
a rząd bierze na siebie wielkę odpowiedzialność 
n* wypadek, gdyby to, co z tak wielkim trudem 
do skutku przyszło, te r n  miało być zakwestio
nowane. (Brawa z prawicy).

Pozycje tytułu „Zarząd centralny" przyję
to bez zmiany.

Przy tytule 2 „Inspektorowie pr*em ysłowi“ 
domaga się p. A  n g  e r e r osobnego inspektora 
dla południowego Tyrolu.

P. K i e u t z i g  stawia rezolucję w tym 
Kierunku, ażeby inspektorowie zwracali baczniej
szą uwagę na przem ysł techników-dentystów., na 
stosunek tych techników do lekarzy dentystów, 
a to w celu ochrony przemysłu techuiczno-den- 
tystycznego od zupełnej ruiny.

Rezolucia ta n i e uzyskała poparcia.
Radzca m inisterjalny br. W e i g e l s b e r g  

oświadcza, że nowe przepisy wydane dla techni- 
ków-dentystów nie zawierają nic nowego, a opie
rają się ni. dawniejszej zasadzie, że technikom  
tym n i ) wolno przedsiębrać operacyj w ustach 
ludzkich.

Kwestja powiększenia liczby inspektorów  
przem ysłow ych, będzie przedmiotem rozwagi 
rządu.

Tytuł 2 przyjęto.
Przy tytule 3 „Jeneralna inspekcja kolei 

austrjackich'1 p. E o s  Br użala się na przeciąże
nie podrzędnego personaiu kolejowego, żada u- 
wulnienia kwitów pensjonistów od stempla, usu
nięcia palenia węglem  w piecach blaszanych, 
w reszcie zaprowadzenia tanich pociągów robo
tniczych i zniżenia taryf przewozowych jak i cen 
jazdy wogóle. (Brawa z lewicy.)

Dr. L u e g  e r mówi o urzędnikach kolei 
prywatnych, prawdziwych „białych murzynach".

P. T u e r k wskazuje, że refakcje przyznana 
handlarzom węgla przez zarządy kolejowe stw o
rzyły rodzaj monopolu, skutkiem którego węgiel 
w całych kraiach drożeje.

Tytuł 3 przyjęto — rozprawę dalszą od
roczono.

Po dłuższej kontrowersji prezydenta dra 
8 n o 1 k i z p. H e i l s b e r g i e m ,  który w spo
sób drażliwy występował z twierdzeniem, że Izba 
nie załatwia swoich czynności normalnie, ale że 
prezydent „pędzi" ją z pracami parlamentarnemi, 
za nknął prezj dent posiedzenie, odbierając dep. 
H eilsbergow i głos i wyznaczając następne posie
dzenie na godzinę 7 mieczorem.

(Posiedzenie wieczorne I s b y  p o s ł ó w z d .  20 maja).
N a porządku dziennym dtlszy ciąg rozpra

wy budżetowej.
Przy tyt. 4 „Urzędy cem »ntnicze“, stawia 

dr. K r o s t a  rezolucję z żądaniem lejszej orga- 
nwacji służby cem entniczej i wprowadzenia na 
wzór Francji Belgji i Bawarji urządzeń am
bulansowych.

Tyt. 4 uchwalono.
Przy tyt. 5 „Służba sanitarna portowa" p. 

B o r c i e  uważa, że na budowle portowe w Spa- 
lato wstawiono zbyt małą sumę. Mówca żąda 
przyspieszenia tych budowli i stawia w tym kie
runku rezolucję.

Szef sekcyjny H a  a r  d t ,  daje zadawalnia- 
jące wyjaśnienia p. Borcicowi —  poczem tytuł 
5 przyjęto.

Tytuł 6 „Regulacja Narenty", przyjęto 
w podwyższonej sumie (z 430 000 zł.) na 
680.000 zł. po uchwaleniu osobnego przadłoźe- 
n'a rządowego tym przedmiocie.

Przy tyt. 7 „Zarząd poczt i telegrafów", 
zaleca p. R i c h t e r  upaństwowienia telefonów i

wskazuje na sikody, jakie zrządziło udzielanie 
koncesyj prywatnjm  towarzystwom.

P. Rosner podnosi konieczność założeni* 
stacji telefonicznej w wiedeńskim szpitalu p o
wszechnym  , omawia następnie smutną dolę 
urzędniczek pocztowych i telefonistek, jako też 
woźnych pocztowych, wreszcie zaleca odnośny 
wniosek postawiony przezeń w komisji budżeto
wej i przez tę komisję przyjęty. (Brawo! -z  V  
wicy).

M inister markiz Bacąuehem oświadcza: „Do
chody z poczt i telegrafów przytoczone w budże
cie są tylko przypuszczalne. Prawda, że w osta
tnich dwóch latach dochody rzeczywiste nie ze 
wozystkćem dostroiły się do preliminowanych 
Tę okoliczność uwzględniono jednak w prelimi
narzu na r. 1887 i podniesione sumę dochodow 
tylko o 383.220 złr. ponad dochody w r 1886, 
podczas gdy w ostatnich dwóch latach podwyż
szano je raz o 832.160, drugi raz o 721.890 zł. 
Faktycznie w r. 1886 podobrie jak w pierwszym  
kwartale r, 1887 ukazuje się pocieszający wzrost 
dochodów, zwłaszezz w dziale porta listowego. 
Dochód brutto w r. 1886 przewyższał podobry 
dochud z r. 1885 o 890.000 zł., zaś pierwszy 
kwartał r. 1887 wykazuje przyrost dochodu o 
266.700 zł. Za r. b. odstawiono do centralnej 
kasy państwa czysty dochód z p o czt-i telegra
fów w wysokości 2,274.000 zł., jest przeto w szel
ka nadzieja, że preliminowana aa ten rak suma 
dochodu 4,270.610 zł. będzie osiągnięta.

Ce się tyczy mowy p. Roaera, to oświad
czam, że ministerjum handlu wznowiło rokowa
nia w sprawie uregulowania penoji służby po
cztowej i telegraficznej. Specjalnie co do mani- 
pulantek pocztowych i telegrafistek mam nadzuję, 
że częściowo podwyższenie ich pensji, u tych 
przynajmniej, które długo służą, nastąp’ jeszcze  
w ciągu b. r. (brawo), n o że  nawet już z 1 lipca.

W sprawie telełonów mogę wys. Izbie za
komunikować, co następuje: wyjdzie wkrótce roz
porządzenie, które pod zaatrzeżeusm , iż w przy
szłości państwo będzie zakładało siecie telefoni
czne, w yłuszesy te warunai, pod utóremi te le 
fony oddane być mają do użytku publiczności. 
Muszę jednak stanowczo wystąpić przeciwko te
mu, jakoby nadając koncesje prywatnym przed
siębiorstwom do zakładrnia telefonów, państwo 
zrzekało się twoich praw do tego i jakoby z to
go puwodu można było przeciw poprzedniemu 
ministrowi handlu podnosić zarzuty. (Brawo z 
prawicy). W  pierwszej chwili trudno było prze
widzieć, jaki obrót weźmie sprawa telefonów i 
państwo ryzykowałoby za wiele, podejmując się 
już wtedy zakładania sieci telefonicznych wyłą
cznie przez siebie.

W  końcu przystępuje minister , do sprawy 
rozszerzenia budynku pocztowego w W iener- 
Neustadt, zapewniając, że wkrótce to nąstąpi. 
(Oklaski).

P. Heilsberg przemawia za polepszeniem  
doli sług pocztowych, a p. Burgstaller domaga 
się, aby w Tryjeście wzniesiono newy budynek 
dla urzędu pocztowego i tel»graficznego.

P. Kreutzigwnosi rezolucję wzywającą rząd 
do zniesienia systemu kaucyjnego u urzędników  
pocztowo-telegraficzuych i do żądania egzaminu 
telegraficznego tylko od tyeh urzędników, poczto
wych, a pocztowego tylko od tych telegraficznych, 
którzy obecnie nie mają jeszcze pełnych dziesię
ciu lat służby. „ .
jainego budynku pocztowego* w Pilzm e.

Po końcowem przemówitni-u referenta przy
jęto ty o ul „Poczty i teiegrafy" wraz z rezolucja
mi w niesionem i przez komisję budżetową.

Poczem prezydent posiedzenie zamknął, na
stępne naznaczając na sobotę.

Sprawy krajowe.
V. sprawie utworzenia wydziału rolniczego 

przy U niwersytecie Jagiellońskim  zwołał na dz.oń 
wczorajszy Artur hr. Potocki, jako prezes Towa
rzystwa rolniczego krakowskiego, ankietę, w któ
rej w zięli udział prócz przewodniczącego hr. Po
tockiego z Towarzystwa rolniczego, wnioskodaw
ca Er. hr. Mycielski, pp. Homo mes, M. Dydyń- 
ski, J. hr. Michałowski, Lewiecki, członek W y
działu krajowego W ereszczyński, dyrektor Lubo- 
męski z Dublan, oraz profesorowie Bochenek, 
Bubrzyński, Janczewski, Rostafiński i docent 
dr. J. M ilewski Zaproszeni do wzięcia udziału 
w ankiecie rektor Stan. hr. Tarnowski, oraz 
pp. J. hr. Stadnicki i Struszkiewicz nie mogli 
przybyć.

W ciągu kilkcgodzinnej, ożywionej dysku
sji, w której większa część obecnych brała udział, 
objawiło się ogólne zgodne zapatrywanie, że 
w irteresi* kraiu leży stworzenie wydziału rol
niczego, jako najwyższej teoretycznej szkoły rol
niczej, gdzieby przyszli gospodarze krajowi na 
wielkiej w łasności mogli zyskać tak niezbędne 
naukowe wiadomości w swym fachu. Za utwo
rzeniem iakiej najwyższej rolniczej szkoły wła
śnie v  Krakowie przemawia nader w n le  wzglę
dów, tak zasadniczych, jak praktycznych. Co do 
praktycznyct to utworzenie piątego" rohńczego 
wydziału w Un.wersytecie rapotykało ly  na tru
dności legislatvwne; można jeduaaże mieć nadzie
ję. że uzyskany kilka nowych kt tedr przy w y
dziale filozofii znym, których wykłady skombino- 
wawszy z^uż istniejącemu wykładami tak na wy- 
dziaie filozoficznym, jak prawa i administracji, 
zdoła się utworzyć system atyczne kursa rolnicze. 
W ten sposób powstawały i w Niemczech wydzia
ły rolnicze ; za obrauiem tej drogi przemawiają 
względy finansowe zarówno, jak wzgląd np siły  
naukowe, które, już będąc zatrudnione w U ni
wersytecie, będą m ogły zarazem w ykładać dla rol
ników.

Stworzenie takich kursów rolniczych, czy 
rolniczego oddziału, rozbudzi ni jwątpliwie w kra
ju poczucie polrzeby uczenia się rolnictwa, a to 
muże przynieść nader korzystne owoce, zarazem  
nakłonić wielu do niozapisywania się —  jak to 
obecnie się dzieje —  na wydział prawmy lub fi
lozoficzny, pomimo pewnej ekspektatywy zosta
nia w przyszłości gospodarzem, ale ich nakłonić 
do słuchania wykładów rolniczych, które istn ie 
jąc w K ra k o m , dawae będą swym uczniom mo- 
-n cjć  słuchania w Uniwersytecie Jagiellońskim  
m aych naukowych wykładów, a jak wiadomo, 
si uchame tychże po części jest istotnie, po czę
ści ogoio\ naszemu zdaje się być niezbędnem  
dla człowieka mającego z c*,asem zająć wyższe 
społeczne stanowisko.

i reasumując objawione w ciągu
dyskus.1 m yśli, podn - sł , ,g , omadzeni iznają 
potrzebę urządzenia takiego najwy i 0g nauko
wego instytutu rolniczego, gdzieby przysrli wiel
cy w łaściciele mogli zyskać istotnie naukowe pod
stawy dla swej przyszłej działalności. — Chodzi 
tylko o formę przeprowadzenia, aby wytworzyć 
instytut, gdzieby cała potrzebna nauka udziela
ną być m ogła, a przy organizowaniu tem liczyć  
się trzeba z trudnościami i finansowej i prawnej 
natury. W  szczegółową dyskusję nie zapuszcza

się też wczorajsza ankieta, ale w myśl uniosku  
hr. M ycielskiego, powierzono na propozycję hr. 
Potockiego ułożenie odpowiedniego programu ko
misji z 4 członków, która go ma następnie 
pełnej ankiecie przedłożyć. Do komisji wybrano 
jednom yślnie pp Bobrtyńskiego, Janczewskiego  
Lubomęskiego i Rostafińskiego. (Czas.)

R ada m iasta  L ^ o w a .
(S l) Prezydent miasta poświęca na w stę

pie kilka słów gorącej wzmianki zmarłemu w u- 
biegłym tygodniu długoletniemu członkowi i 
wiceprezydentowi Rady śp. dr. M illeretowi, na 
którego pogizeb do Zornibk : w ysłał deputację 
złożoną z 4 członków z w iaicem .

Następnie wspamina prezydent o drugiej 
bolesnbj i dotkliwej stracie, jaką poniosło całe 
społeczeństwo polskie przez śmierć śp. Mikołaja 
Zyblikiew icza, byłego Marszałka kraju. Szlache
tny charakter, prawdziwy patrjotyzm, gorącą mi
łość kraju, wysokie ■ a rzadkte cnoty zmarłego 
uzarła. Reprezentacja unastaLwowa już dawnhj, 
darząc go najwyższym zaszczytem, jakim rozpo
rządzać jej dane -  nadając mu honorowe oby
watelstwo, to też śmierć, która bez litości prze
cięła pasmo żywota tego męża, który długie je- 
szczi lata m ógł -pracować na pożytek kraju i 
chlubę narodu —  śmierć rta wywołała szczery 
żal we wszystkich zakątkach naszej prowincji i 
szeroko poza jaj granicami.

W szyscy garnęli się tłumnie aby złozyć 
dowód, że umieią cenić, prawdziwe zasługi, aby 
dać wyraz czci dla zasług i wzniosłego charak
teru zmarłego. Reprezentacja miasta Lwowa 
miaia jeszcze o wiele ważniejszy tytuł do okazania 
swojego żalu, bo właśnie miasto Lwów było osta- 
tniem, ale takie najobszerniojszem polem dzia
łalności zmarłego, .polem, na którem śp. Zybli- 
kiewicz położył silne podwaliny dla rozwoju do
brobytu krajowego. To toż na pierwszą j  iado- 
mość o „mutnej katastrofie zwołał mówca posie
dzenie delegatów i na mocy ich uchwały w ysłał 
na pogizeb do Frakowi deputac;,ę złożoną z dzie 
więciu członków, która imieniem Repiezentacji 
miasta złożyła wspaniały w ienisc na trumnie 
najzasłużeńszi go obyt-atek  Stoiicy.

Przemówienie Prezydenta wysłuchała Rada 
stojąc, oddając w ten sposób cześc pamięci zmar
łego — poczem przyjęła w szelkie zarządzenia 
prezydenta w tym przedmiocie i połączone z tem 
wydafki do zatwieidzającej wiadomości.

Następnie przystąpiono do porządku dzien
nego. • H

Roboty około zasklepienia Pełtwi od figury 
św Michała na piacu MarjicHui ńo hotelu an
gielskiego uchwalono oddać p. Ibiańskiemu, któ
rego oferta z trzech ofert wniesionych p r z e d s ta 
wiała się najkorzystniej.

. Koszt tego zasklepienia wynosić będzie 30 
tysięcy zł., czem objęte Jest także uregulowanie 
dna Pełtw i w zasklepionej już części rzeki na 
placu Marjackim

• Równocześnie uchwalono, aby wraz z po
stępem robót około zasklepienia wprowadzać już 
teraz uchwalony przed trzema miesiącami spo
sób odw iedzania budynków przez wpuszczanie 
rynien i odpływów io  kanału i wystosować od
nośne wezwanie do -właści iel domów wzdłuż u- 
licy Karola Ludwika.

Prośba dyrekcji teatru polskiego o zmianę
P ,Wi " ~ “i) — ’1_ •  ̂ ~ m n Kurl /\-łłrjr r» o _
wilonu na teatr letni nie przyszła pod obrady, 
albowiem sekcja 111 nie wygotowała jeszcze od
nośnego referatu. Gdy przewodniczący wspo
mnianej sekcji p. Hepp» oznajmił Radzie jaki 
jest stan rzeczy, dał* sie słyszeć pewne poru
szenie na sali a szmer niezadowolnienia aa ga- 
lerji przeszedł wkrótce w stuk kro*ów wysuwa
jącej się stamtąd publiczności, która z niezado- 
wolnieniem opuściła :o prędzej miejsce, gdzie ją 
nadzieja ponownej hecy o „budę* teatralną tak 
srodze na dzisie; zawiodła.

W dalszym :iągu obrad uchwalono zbudo
wać kanał betonowy w ulicach Wodnej i Szp i
talnej kosztem miasta i przyznać każdorazowe
mu kierownikowi szkoły św. Zofji dodatek funk
cyjny rocznych 100 zł.

Pc załatwieniu szeregu re :ursów w spra
wach b u d ow D iczo  - policyjnych —  z których j e 
den zasługuje na uwagę a to, iż nie pozwolono 
na przerobienie ujeżdżalni przy u l icy  Kurkowej 
1. 2 na stuły cyrk —  przystąpiono do posiedze
nia tajnego.

W iceprezydenta Magistratu p. Juljana Kre- 
chowieckiego, który służył gminie 32 lat, prze
niesiono z powodu nadwątlonego zdrowia w sta
ły  stan spoczynku,, wyznaczaiac mu emeryturę 
3000 z ł.-ro czn ie  a w uznaniu gorliwej służby 
nadano mu honorowe obywatelstwo z uwolnie
niem od taksy. Równocześnie uchwalono opró
żnioną posadę wiceprezydenta Magistratu obsa
dzić bez konkursu.

R O N I K A.
Lwów, dnia 26 maja

D ar. Najj.Pan udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Ostrowy tuszowskie, w powiecie kol- 
buszowskim, tna budowę szkoły, zapomogi w kwo- 
oie 100 zt. ,f<» u*:

Od ©olimlMrza d w o ru  Jego ces. i król. 
Wysokości Następcy tronu arcyksięcia Kudolfa otrzy
mał komitet Wystawy krajowej w Krakowie nastę
pujące pismo :

-»„Jegc ces. i król, Wysokość Naidostojniejszy 
Następca tronu przyjmuje z całą gotowością protek
torat nad krajową Wystawą w Krakowie i wyraża 
zarazem najgorętsze swoje życzenie,' ażeby to przed
sięwzięcie dla dalszego rozwoju przemysłu i rękodzieł 
w Galicji jak najlepszym skutkiem uwieńczone zo
stało.

Z najwyższego polecenia mam zaszczyt, w od
powiedzi ne wniesioną d. 15 b, m. petycję£*zawia- 
domió Szanowny Komitet krajowej Wystawy o tem 
najwyższem postanowieniu Jego Cesarskiej Wy
sokości.

Luksemburg 22 maja J887 r. ,
Bom belles.u

W  W ied n iu  został dnia 24 b. m. ks. Hen
ryk Liechtenstein pasowany w kościele Joanitów na 
kawalera zakonu maltańskiego.

D n ia  w czorajszego  odprawił ks. kanonik 
Ruczka w kościele św. llichała w Wiedniu uroczy
ste nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Mikołaja 
Zyblikiewicza. Na nabożeństwie byli obecni pp. mi
nistrowie dr. Ziemiałkowski, dr Dunajewski, dr. 
Prażak, wiceprezydent Izby panów dr. Konstanty 
Czartoryski, p r e z y d e n t  trybunału państwowego dr. 
Unger, prawie wszyscy posłowit polscy, hr. Hohen- 
wart, dr. Rieger, Ohluifleeky i wielu innych d r u 
towanych.

Z powodu nabożeństwa posiedzenie Izby dep. 
rozpoczęło się nieco później niż zazwyczaj

Z tr y b u n a łu  a d m in istra cy jn eg o . (W y 
b o r y  w Ż m i g r o d z i e ) .  Przeciw wyborom gmin
nym w Żmigrodzie kilkn wyborców, a mianowicie

pleban i notarjusz wnieśli protest do namiestnictwa 
na taj podstawie, że zarządzone wskutek reklamacji 
przez władzę polityczną zmiany w listach wyborczych 
i przeniesienia wyboreów z jednego ciała wyborcze
go do drugiego dopiero w ostatnim tygodniu przed 
wyborem przeprowadzone zostały, co sprzeciwia się 
§ 16 ust. 6 ustawy wyborczej dla gmin. Namisstni- 
ctwo protest ten odrzuciło, opierając się na tem, że 
zmiany te już przed ostatniem tygodniem prawomo
cnie zarządzone zostały, przeprowadzenie ich w o- 
statnim tygodniu nie przeszkadza ważności wyborów 
i to tem mniej, że zmiany te na wynik wyborów 
wpływu żadnego nis miały.

Przeciw tej uchwale namiestnictwa protestują
cy wyborcy wnieśli zażalenie do trybunału admini
stracyjnego, który na rozprawie dnia 20 b. m. prze
prowadzonej zgodnie s wywodami adwokata dra E d 
m u n d a  K o r n f e l d a  (następcy ś. p. dra Wol
skiego) w Wiedniu, uchwałę namiestnictwa skasował 
i wybory unieważnił, i yłuszczająe w powodach wy
roku, że wobec stanowczego przepisu $ 16 ust. 6 
ust. wyb. poprawii w liskach wyborczych w osta
tnim tygodniu poczynione, pociągają za sobą niewa
żność wyborów, bez względu na to czy poprawki te 
już pierwej zostały zarządzon* i bez wtględu na 
wpływ tych poprawek na wynik przeprowadzonych 
wyborów.

J u tro  odbędzie się w kościele 0 0 .  Domini
kanów żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. Marjana 
Langiewicza.

Wjazd Polaków do Budapesztu. W  miłej 
pamięci wielu uczestników wystawy peszteńskiej z r. 
1885 pozostało podjęcie wspaniałe, jakiem, uraczyli 
nas zakarpaecy nasi sąsiedzi. Jeden z ważniejszych 
momentów z całego szeregu serdecznych owacyj — 
wjazd Polaków do Budapesztu — utrwalił na płó
tnie p. Serednicki, utalentowany malarz-portrecista. 
Obraz jego znany z fotograficznych reprodukcyj zy
skał powszechne pochwały. Z wielką przyjemnością 
donosimy, że obecnie oryg nał tego obrazu nadesłano 
do Lwowa i że można go widzieć w sali Kasyna 
miejskiego. Cena bilotu wstępu jest bardzo niską, 
wynosi tylko 10 centów. Dochód przeznaczony jest 
w trzech czwartych częściach na rzecz weteranów 
z r. 1831. Wziąwszy w rachubę przyjemność miłej 
reminiscencji i satysfakcję wypełnienia obowiązku 
względem naszych weteranów, przychodzimy do wnio
sku, że udział widzów powinien przewyższyć ocze
kiwania wystawców, którzy w tak szlachetnym celu 
pracę swoję podjęli,

O ch o ro b ie  n ie m ie c k ie g o  n a stęp cy  tro n u  
donoszą, że wedle jednogłośnego orzeczenia lekarzy, 
uformował się na więzadłach głosowych księcia no
wotwór wielkości ziarna soczewicy. Dla zbadania co 
to za nowotwór i zastosowania potem odpowiednich 
środków leczniczych postanowili lekarze za zgodą 
księcia wyciąć ten nowotwór. Tej operacji dokonał 
prof. Tobold i oddał ów nowotwór profesorowi Yir- 
chowowi, który po właściwych badaniach mikrosko- 
picznych orzekł stanowczo w szczegółowym referacie, 
że ów nowotwór jest całkiem niewinną naroślą po
lipową.

Z ak ład  w o d o le c z n ic z y  w K r y n ic y  —
istniejący, jeśli się nie mylimy, dopiero rok trzeci — 
stanąłjui urządzeniem i roimait-ścią środków leczni
czych na równi za sławnym Kaltenleutgebenem pod 
Wiedniem, a rozmaitością metod hidropatyoznych bodaj 
czy go nie przewyższa. Jak wiadomo, są dwie główne 
wodolecznicze metody : francuzka i niemiecka (prissni- 
tzowska, rozwinięta przez Winternitza), różniące się 
zasadniczo w sposobie atakowania choroby. Oczywi- 
órtia , *alet.y-i  wady a dopiero 
umiejętnie skojarzone w jednę, tworzą pewną bogatą 
w środki i sposoby całość. Nu podstawie własnego 
doświadczenia, wyniesionego z kilku wodoleczniczych 
zakładów niemieckich, utrzymujemy, że w nich -  
bądz to dla tego, że niemiecki szowinizm dopuszcza 
pewne lekceważenie francuzktej nauki, bądź t°ż dla 
tego, że kierownicy zakładów są najczęściej tylko 
praktykami bez podstawowej wiedzy — hidropaty- 
ozna nauka stoi dość nizio. Zakłady te są to zwy
kłe łazienki, obsługiwane przez wprawnych i musku
larnych łaziebników. Codzienne oczyszczanie ciała, 
częste a krótkie drażnienie Rkóry zimną wodą, cią
gły ruch na świeżem rowietru w okolicy zdrowej, 
górzystej, położonej wysoko nad poziomem morza, 
zdrowy i umiarkowany pukarin, wreszcie ustawiczne 
snajdowanie się chorego w towarzystwie i brak wszsl- 
klch trosk — oto jest wszystko, oo społem korzy
stnie wpływa na organizm osłabiony nienormalnymi 
warunkami, w jakich dziś wszyscy, zwłaszcza po 
miastaob, żyjemy; — oto jest tajemnica leczniczej 
ławy w elj a wielu niemieckich wodoleczniczych 

zakładów.
Naturalnie nie można tego powiedzieć o Kal- 

tenleutgebenie, bo tam hidropatja traktuje się jako 
poważna nauka. Nie można tego również powiedzieć 
i o Krynicy, gdzie kierownikiem zakładu jest spe
cjalista wykształcony w szkole francuskiej, a sbe- 
znany też i z niemiecką, którą studjował np. w Kal- 
tenieutgebenie, cośmy sami widzieli. Właściciel za 
kładu — skarb państwa —  ze swej strony nie ża 
łował nakładu na urządzenie najrozmaitszych przy
rządów, irrygatorów, tuszów zimnych, gorących i 
parowych, chłodników, przyrządów masażowych, ele
ktrycznych i elektromagnetycznych — słowem, Kry
nica co do bogactwa środków nie ustępuje żadnemu 
tego rodzaju zakładowi w Europie, a mówiąc to, ma
my na względzie tylko znakomite. Pod jednym wzglę
dem nawet je przewyższa; oto, mianowicie, podda
wanie chorego wpływowi wody czy to w postaci 
tuszu, ozy wanny, czy jakimkolwiek innym sposobem 
odbywa się bez świadków, czego nie ma nawet w 
Kaltenieutgebenie, gdzie w łaziebnej komnacie za
wsze pełno osód w adamowym stroju. Tę niewygodę, 
w ogóle przykrą i dla zdrowych, a tembardziej dla 
nerwowo chorych, usunięto w Krynioy i tę innowa
cję uważamy za bardzo dobrą.

Liczba iecząoych się w krynickim zakładzie 
rośnie ogromnie. 4V drugim roku istnienia zakładu 
(1885) było chorych 2ft8, a w przeszłym już 500. 
To też urządzono dla tych chorych osobny budynek 
na mieszkania, kasyno, restaurację i mleczarnię. Ko
szta kuracji i całego utrzymania są prawie te same 
ca w zagranicznych zakładach. Za wikt dziennie się 
płaci 2 zł., jak w Kaltenieutgebenie, St.-Radegun- 
dzie, Fiirstenbofie i innych zakładach. Za jednę pro
cedurę hidropatyczną płaci się 30 centów, (w Kal
tenieutgebenie 1 zł.) a za 21 procedur (za tydzień, 
po 3 dziennie) 5 25 zł. Mieszkania (jeden pokój) z 
oałem urządzeniem na sposób hotelowy kosztują od 
E50 do 2 50 zł. dziennie, to znaczy taniej niż gdzie 
indziej. Taniej także kosztuje usługa: w K-ynicy 10 
centów dziennie, czyli 70 centów tygodniowo, a daj
my na to w Kaltenleutge! enie tygodniowo 2 zł.

W krynicKim zakładzie leczą się wynornie oier- 
pienia dróg oddechowych (nieżyty krtani, nosa, o- 
skrzeli, wypociny opłucnej, rozedma płuo i nacieki 
szczytów), cierpienia układa nerwowego, katary żo
łądkowe i jelitowe, wszelkie zboczenia w odżywianiu 
i mnóstwo innych dolegliwości, jak np. reumatyzmy, 
skuroze chroniczne i t. d.

Umieszczając tę wzmiankę z powodu właśnie 
wydanego Sprawozdania o zakradzie krynickim za 
r. 1886, przypominamy ów Zakład tym osobom, 
które zamierzają w tym roku Doddao się hidropaty- 
cznej kuracji.

S traż o g n io w a  w  D n b lan aeh . W  łonie

uczciwie i szlachetnie myślącej młodzieży 
skiej „wyższej szkoły rolniczej", zakiełkować U
laty kilku myśl założenia ochotniczej straży P 
nej. M>ś’ ta została obecnie w czyn zrea!R°ffuej. J U .J B 1  a u Biaia uubuiue w _ j
albowiem Wys. Namiestnictwo rozporządzę^eDU .

2297 potwierdzićzgr°‘dnia 23 lutego b. r. do i
tuty. Przed kilkoma dniami odbyło s,ę walne  ̂
madzenie, na którem obrano wydział i kur&ćr* 
w osobie wielce czcigodnego profesora Kazi®  ̂
Pankowskiego. Świeżo założona ta straż 
będzie miała nie małe pole do popisu, bo oą 
kilku mieszkając w Publanaoh, nie zapamięt®18 
sobie ani jednego roku, w którymby nie b j . 
najmniej kilka pożarów, jeśli nie w samych 
nach to w najbliższych okolicach.

D z ie s ię c io le tn i  ju b ile u s z  Towarzystwa Pr 
jaciół muzyki w Tarnopolu.

Dnia 14 n. m. obchodziło tarnopolskie  ̂ ^ 
rzyatwo muzyczne w świstnie dekorowanej  ̂
letni jubileusz swego istnienia pod -kierownic^ ̂  
p. W. Wszelaczyńskiego. Obchód rozpoczął fi \ J 
Ressowski okolicznościowym prologiem a sekf® 
towarzystwa p. W. Swieohło przedstawił zgt°' ,#j 
dsonym szkic 10-letniej pracy Towarzystwa * j}. 
skutków. Następnie wykonano pierwszą część 
gramu, składającą się z solowych i chóralnych "U 
wów; drugą część tworzyła ballada „Przekleńs^ 
Schumana op. 139, której wykonania pod k** , 
względem zadowolnić mogło i najwybredniejszy f 
bliczność.

filPodczas przerwy sprawili członkowie toW* 
stwa swemu niestrudzonemu dyrektorowi p. W*1 
czyńskiemu miłą a niespodziewaną swaoję, wręc* 
mu wspaniały wieniec laurowy i misternie wyk0 
ną batutę. Po ukończeniu koncertu, wśród kRf"
nadeszły gratulacyjne telegramy cdbył się wsp
bankiet, z którego każdy uczestnik odniósł jak 
przyjemniejsze wrażenie.

C yrk s id o le g o  przyjedzie do naszego Dń8* 
dnia 12 czerwca.

S ek cji z w ło k  nakazał dokonać fizykat i®’ 
ski na zmarłej wczoraj 28Ietniej Ohaji Piok, k*0 
choroba miała przebieg bardzo podobny do chol  ̂
Zamożna rodzina zmarłej Darobiła z tego po* 
wielkiego hałasu i zasłaniając się świadetwem P:
medyka Biesiadeckiego, który leczył zmarłą i s t^
dzał rodzaj choroby, uuała się do pana prezyE*1 
miasta z płaczem i prośbami, aby zniósł nakaz 
katu, lub przynajmniej, aby sekcja odbyła się Jfi - 
szkanin, a nie w kostnicy szpitalnej. p

Prośba ta nie odniosła jednak skutku- 
prezydent odpowiedział bowiem, że w sprawach ,J 
nitarnych miejskich jest fizyk miejski najwyższiU 
stancją, i że on sam musi się godzić na wszł# 
cc fizykat uznaje za stosowne dla bezpieczeńslv 
sdrowia mieszkańców. A jakkolwiek rozumi-1®?, 
szanujemy uczucia, któremi się powodowała ru° 
zmarłej, to jednak nie możemy nie uznać, że o™ 
wisdś pana prezydenta miasta była zupełnie * 
ściwą i zgodną z jego obowiązkami

W ściek lizn a . Jedno z pism porannych do®0* 
że dzisiaj na dworcu aolei Karola Ludwika J8(| 
niewiedzieó do kogo należący pies wściekły p0* l( 
któregoś z pasażerów, wysiadającego z wagonu. ^  
prawdę, już większym „pechowcem" być trudu®.

j /przyjechać zdrowym, wesołym, szczęśliwym do -  m 
wa po to, aby przy wysiadaniu z wagonu zost* 
kąsanym przez psa wściekłego, to zaiste nie

s nbyło się fatygować na tak tragiczną podróż. -  ^  
drogą fakt ten pokazuje, jakie to porządki U  
na naszych dworoach kolejowyoh, skero takie ®* 
się dziać wypadki.

O oi inD lła ■ łu iha  kolejow a, jeże li Aof*  
na to, aby pies wściekły włoozył się po p®*0̂  
Oczywiście nie w naszej mocy jest skonstatow*^’ | 
to wszj «tko jsst prawdą, a jeżeli jest praW<G , 
wypadałoby zarząd kolejowy puciąguąó do »at° tl 
odpowiedzialności za brak izeikiego dozor®^ 
dworcach, a zarazem przydałoby się bardzo, abj ^  
gistrat postarał się o wytępienie tego mnóstws F 
nienależącyoh do niaogo, źle odżywionych, oborf^ 
ku wściekliźnie skłonnych, jakie oo krok spotyk8 
po ulicach i ogrodach naszego miasta. Wora*
mamy w naszem społeozeństwie kilka indyw*(,t 
o tkliwych sercach, którzy wyBtąpią zaraz w °\,
nie owych psów i w nię Tow. ochrony zwierz?* 
dą przemawiali za pozostawieniem w spokoj®
wśeiskrej psiej drużyny; ale my jakoś me mo!
się pogodzić z myślą, aby dla miłości p

nie mc* ii 
sów n»r ,:

ni byli ludzie na niebezpieczeństwo strasznej c®
by i śmieici, i wolelibyśmy stokroć, aby ani j*1

„ U  U _______ T ______ : -  i l . i ;  i  i  Vgo psa nie było we Lwowie, aniżeli żeby m
jeden człowiek co roku padać ofiarą wścieklizny. ^
czasem statystyka nas uezy, że na wściekli*®? 
miera rocznie w naszem mieście kilkanaście o“ 

l ie ln d lio ld  I S h m led t —  tak się n»2V 
spółka, która przypomniała w bardzo słaby® 
pniu aferę Schnaebelego. Ci dwaj ichmośch y  
urzędnicy, pćł-robotnicy kolei .francuskiej oi A  
wali dziegciem graniczny słup niemiecki, y jr 
przytem : „Niech żyje Francja ! Precz z Prusa 0J)'1 
Prusacy to dostrzegli, podkradli się, ujęl' jjji 
awanturników i zaprowadzili ich do aresztu yi 
luiue; G-az. KulońsTca zapewnia w telegra®*18,,! 
Paryża, że żadne dyplomatyczne trudności 
powstaną. Chwała Bogu!

K ró lo w a  serb sk a  N a ta lja  będąc w dr

18. b. m. w Odesie, w dDiu urodzin rosyj8.
następcy tronu, była w katedralnej cerkwi r8(
bożeństwie i Wysłała gratulacyjny telegram do 
petersburgskiego. Cai tego samego dnia odp®̂
dział królowej z podziękowaniem. Ludność P
muje monarchinię serbską nader przychylni® 
królowa zamierza do 19 lipca b. r. bawić
wadjL MtP a n n a  f io tsc k y łd , o uoieozce której %
siliśmy w swoim czasie, uzyskała wreszoie P° (̂
lenie, swej matki na zaślubienie oficera ka^8
von Zuylen. J

W ed le  o g ło sz e n ia  policji berlińskie, p y
niono w Beilinie w dniu 16 maja 11 sam

N ied a w n o  o d s ło n ię ty  pomnik król#
tora Emanuela w Menecji, został w nocy * . f i
na 24 b. m. przez niewyśledzonych dot)°
sprawców silnie uszkodzony, h aw reliefy  fi*
kamieniami bardzo nadwerężone, lecz sam f
królewski pozostał nietknięty.

O n o w y n i zam ach u  n a  cara  w ^
Czerkawsku podają dzienniki angielskie
szczegóły, które jednakowoż nie wyjaśniają ê t)A
nareżycre. Gdy dnia 18 b. m. car w az  * c j /
powracał powozem z balu klubu szlachecki®?0’ pj
nagle strzał z środka tłumów ulicznych, zr
na Kreszczeńskim bulwarze. W tej sam®) . :e <■ 
w miejscu, skąd strzał padł, powstało f i
mieszań e, gdyż tłumy ludu rzuciły się n® 011
sprawcę zamachu, powaliły go o ziemię i i)0]U I VV uamoiUUU, gu U - V
policji udało się bezprzytomnego wyrwać * s*1
rzouej publiczności. Zdaje się, że sprawca ejezi°J 
dentem uniwersytetu petersburgskiego; ?19gtr2°y 
przy nim rewolwer, 6 ostryoh patronów, 
sztylet i fiaszeczkę cyamrali. Jak się ® ^  ć8 
dotychczas nie wiadomo, gdyż aresztów#®? 
żadnych odpowiedzi

Zgubione terno. Wczoraj wiecz®1
ziono na ulicy Halickiej kartkę loteryj®? jepo®"
nem ternem. Stawka wynosi 20 et. Karth§ 
wano w dyrekcji policji.
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j Król ,  ̂ ai^ e * -®r’ Antoni Ledóohowski rodem 
bjj 0 68 Wa- młodzieniec liczący 24 rok życia, priy- 

Cjj,ne  ̂ a] Wiednia w towarzystwie swej matki, 
łU j»U Zaŝ ? ni§cia porady lekarskiej z powodu obja.

«  silnego zboczenia umysłowego.
Placu ( j n J’ s tró ż . Stróż domu pod l, l l  przy 
klucze Ĉ10W8̂ C'1 otwierał od dłuższego czasu 
Wittela 0t̂  bramy także i magazyn kupca Arona 
Wartoó ’ zabierając z niego przedmioty znacznej 
ła Włań ^ alszej tej niewinnej operacji przeszkodzi
my j Jolawowi Zalewskiemu (gdyż tak ów skrzę- 
do gad °̂ °a domu się nazywa) policja —  oddając go 

p , rnego.
Wej kat ar ,^*atru. Z Paryża donoszą o straszli- 
miętay &Htrotie, która w szczegółach przypomina pa- 
k°miozn^°Żar ..Ringtheatruu w Wiedniu. W operze 
gu Prz 3 ^awano dnia wczorajszego Mignon i w cią- 
x szaioe Bt&wienia w ybuchł pożar na scenie, który 
Przepejn8 szytjkością ogarnął i scenę i salę teatralną 
Wstaj P° brzegi publicznością. Popłoch po-
* dlatee° n êoPieania, wszyscy cisnęli się ku  drzwiom, 
gdyż 2°° w a śn ie  niebezpieczeństwo się zw iększało—  
°Pościu ^pWo^u natłoku  trudno było płonącą salę 
to yf ‘ "anika ogarnęła umysły wszystkich, poczę- 
° ^ fiZestr achu skakać z galerji i piątr na dół i 
a°ai pr ,^ e8j 0 ParJ'skie podają, liczba zabitych wy- 
lu j6fi* e8z*o 20 osób —  a prócz tego bardzo wie-

rannych.
8tWowyjail^ a ^ te a tr z e . W tyfliskim teatrze pań- 
8kaja g f  Powstała podczas przedstawienia „Kaszir- 
fea, i£ , arina‘' panika wśród publiczności tak wiel- 
kardz0 r°̂ 6 ûdzi utraciło wśród natłoku żyoie a 
U8zkodzWlele ocłat°8ł° mniej więcej lekkie lub ciężkie 
który p6j la P leśn e . — Przyczyną paniki był strzał, 
Po uinj1*, j l°ży nr. 15 i przeraźliwy krzyk, jaki 
aiu, ^ at się słyszeć. — Publiczność w mniema- 
^cboa0P« ^  rary gazowe, poczęła się cisnąć ku 
?rzWi ',ocznym, które zastała zamknięte. Zanim 
^ńiła J,Wał°no i zanim przyczyna strzału się wy- 

j» r°Je In^zi życie utraciło.
S*edtiał0 e°d wbrótce się wyjaśniła. W loży nr. 15 
pań. p wścb braci Niszczeńko, w towarzystwie 
?an od dra° 8 przedstawienia starszy brat, kapi- 
1 Przyłoży/011̂ ’ wyjął nagle rewolwer z kieszeni 
l°ży siedL ,e° do piersi. Zobaczył to w sąsiedniej 
kraci j cj, • . kapitan Meszief — wskoczył do loży 
fowstał kr , ^ w a e  rewolwer samobójcy z ręki.—
1 ranił w 1 * kałas, wśród szamotania padł strzał 
nie wiedz 6Wy bob kapitana Mesziefa, a publiczność 
ku drzw'^0’ 00 stało, poczęła się tłumnie cisnąć 
ozono, 0D1- —- Przedstawienia wcale nie dokoń- 
dotyęjję 00 było przyczyną uBiłowanego samobójstwa

SaT J30208^*0 tajemnicą.
** W iad T l? / fa k t* donosi, powołując się
Dom p °m°^  * dzienników rosyjskich, i i  galicyjski 
l>Urakjear0(*ny ruskl odniósł się z prośbą do peters- 
„hratp t° b0m'lelu wykiztałcenift elementarnego 
0 UżvH.n0S^* 0 dostarczenie popularnych książeczek 

a kojp f U W. B*kołaeh ludowych ruskich w Galicji, 
°d d j1 64 8ię do prośby tej przychylić. A więc 
Piąć Clnnych lat ma się naszym chłopkom wzzoze- 
H0|j. Wiernopoddaócze uoznoia dla cara Wszech-

skj , P ię k n e  za  n ad ob n e. Do jedBej z warszaw- 
jj,. . dróg żelaznych, której wagony kursują na są-
2 klej kolei pruskiej, nadesłano urzędowe pruskie 
g0̂ 'adomienie, że jeżeli wagony ich mają nadal kur-

ać aa prUakiej, muszą być zaopatrzone w
„J^Hdy hamulcowe takie same, jakie posiadają 

niemieckie.
ni6) P° warunku Jednak tego dołączono zastrzeże- 
okoł0 - l  Zarówno same przyrządy, jak i robota 
v  ^ruBiect, f a^ adania, _ wykonane były koniecznie

wJg°dę publi 'C°lel warszawakiej, mając na względzie 
Płacąo piekn e2D  ̂ zgodził się na to, następnie jednak 
dowej zawiać111 -Za Dadobne, również w drodze urzę- 
gony j6j , 0Qlił zarząd kolei pruskiej, że jeżeli wa- 
^ takim r & kursować w pociągach polskich,
Zastosowań 18 P08iadać mają przyrządy hamulcowe 
oraz umo & warszawskich kolejach, i ie budowa 
taoh ^ ar °nianie ich dokonane być mają w warszta-

^i«dzie]i ^ c Ûnt to Prusacy dotąd jeszcze nie odpo- 

UJ w ^ eru k l powracają! Paryż jest niewyczerpa-
Pomysłaoh....

korukj ajŚwieiez  ̂ nowością nadesłaną stamtąd są....

te, przeznaczone do użytku osób, zmu- 
głowa P°*°stawać przez dłuższy czas z odkrytą 

Podczas procezyj, pogrzebów i t. p. 
i °WacJa byna)mQi«j nie ma na celu pokryoia 

tub ecr ochronę głowy od wpływu chłodnej aury 
‘oueeznej spieki.

Literatura i Sztuka.
u* k8iS f f r y  p e d a g o g i c z n e  zw raca ją  naszę uw agę 
b e r ązkę w ydaną  przez p .  T e o d o r a  S t a h l -  

dy rek tora  g im nazjum . Nosi ona t y t u ł :  
arkij, S e Sprach- und Sprachlehre", zaw iera  18 
cy,j2j zy druku, kosztuje 1 zł. 50 e., a m a  być a r -  
czę* } 6111 w  swoim rodzaju. S k ła d a  się z dwóch 
d y n  Z. ' t ł n o m a t y k i  ożyli w yrazoznaw stw a  i 
xów . ° 111111 * k i czyli nauki powinowatych w y ra -  
tr&kt, ? a a b a ia ś  języka zaczyna się od rozdziału  
bo pr ' ,ąceS° o o r  t o e p j i czyli nauki o wymowie, 
nioie b6Clei wiadomo, że^ bez dobrej wymowy nie 

J 6  mowy o znajomości języka, 
cyjny Sld;żki nio mamy jeszcze na naszym red ak -  
kompet Bfto.t0 t zresz tą  może nie bylibyśm y dość
kiszem n' wy*1611!6 0 niei 8^ u- °̂> 00
Hi.tj , °piera się tylko na zdaniu, jakie do nas o 
Hie , 08zlo ze sfer pedagogicznych, a przeto zupeł- 
d«w a°mpetentnych. Owóż te sfery podnoszą prze- 

^szystkiem to, że autor wykluozył zupełnie ze 
"ego podręozuika szablonowe tłómaczenie zdań z 
femieckiego na polskie i odwrotnie, twierdząo zupeł

nie słusznie w przedmowie, że takie tłómaczenie mało 
8ię przyczynia do wykształcenia w języku, a za to mo- 
°no demoralizuje młodzież. To też już dzisiaj pra
wie wszyscy znakomici pedagogowie są przeciwni 
8 wrej metodzie tłómaczeń z języka rodzimego na 
0«cj i uważają, że szkodliwą jeBt ona „na wszyst- 

ich szczeblach nauki. “. Dopiero pisarze, uczeni, 
o ,18trzei posiadający doBkomfle dwa języki mogą się 
.j awaó karkołomnej gimnastyce umysłowej, zwanej 

maczeniami, chociaż i oni bez szwanku z niej nie 
Młodzież natomiast zawsze i stale tyle 

yko z tych tłómaczeń o mosi korzyści, że oba ję- 
j 1 psuje doszczętnie —  i swój rodzimy i ten obcy, 

kWr8gO Się UCZy.
jest szcxególnie doświadczyliśmy na sobie jak 
mał Sz^ ° ^ wą ta metoda tłómaczeń. W Europie 
tak° uarodów, w którychby ogół inteligentny 
dał r 0, na8Zi a nadewszystko tak źle posia- 
W a!  | SDy ję*yk. Czyż w Niemczech, we Francji, 
npotk ^ We ^ 08zecb. a nawet w Rosji można
k6rató& 4̂ e urzędowych dokumentów, poselskich re- 
dukc"> Publicystycznych wyrobów, oratorskich pro- 
niegt-j Pi8anyoh ' wygłaszanych w tak brzydkim, 

.a  nawet (o zgrozo!) niegramatycz 
^ alicH * n ’ p>0̂ s'5e’ a nadewszystko —  jat w 
■frs*e \  ,sz7 więdną nieraz, a serce się kraje za-
mierz’e 8 aobaj%ci łub czytając te potworności. I  w tej
8Pntkaó Zlemy ooraz tu  gorszemu, coraz rzadziej

Bię można z artykułem, książką, broszurą,

mową, napisaną czystym językiem, bez gramatycz
nych błędów.

Słyszeliśmy zdanie, że od czasu, gdy w szko
łach zaprowadzono język polski, zepsuł się on i 
w mowie i w piśmie. Byłbyto paradoks, gdyby go 
nie popierały fakta (bo niezawodnie lat temu dwa
dzieścia pisano i mówiono w Galicji lepiej po pol
sku), i gdyby go nie wyjaśniała ta okoliczność, że 
właśnie psuć aię począł nasz jęsyk od tego czasu, 
odkąd w szkole Btał się on podstawą i środkiem do 
uczenia się języka niemieckiego. — Dawniej uczono 
niemieckiego po niemiecku, a polskiego uozyła się mło
dzież po polsku w domu, i umiała oba języki dobrze. 
Dzisiaj za pomocą tłómaczeń, a więo na podstawie 
polskiego uczą języka niemieckiego i rezultat jest 
ten, że młodzież psuje język polski a nie naucza się 
nismieckiego. — Może więc książka p. S t a h 1 - 
b e r g e r a  stanowić będzie zwrot od tej szkodliwej 
metody, a w takim razie przyniesie jej autor wielki 
pożytek naszemu językowi 1 naszej literaturze.

* Z tea tru . Sędziwą sztukę, bo 50-letnią wła
śnie jubilatkę, ze względu na je] pierwsze u nas wy
stawienie (w lutym r. 1837), ujrzeliśmy przedwczo
raj, a ujrzeliśmy ją w szatach adświeionyoh tak 
starannie i ładnie, że nawet dramaturgiczna mumja o 
17 odsłonach zdobyła się na pewien wdzięk, urok i 
wrażenie. „Marnotrawca" (1834) był ostatnią leez 
i najlepszą pracą sceniczną Ferd. Rajmunda, jedne
go z najsilniejszych romantyków w t. zw. szkole 
austrjackich dramaturgów. Ze (kombinowania sztuki 
ludowej i żywiołów nadziemskich usiłował on wy
tworzyć melodramę czarodziejską, która też często 
oparta na jakiejś głębszej myśli a poezją owiana i 
fantazją wzbogaoona przy swej moralnej tendencji 
dotąd trzyma się w repertoarze acen wielu, stano
wiąc dla publiczności świątecznej i waritw niższych 
stóaowny pokarm sceniczny. Bywa t i  wazystkiego 
po trosze ; ludzie źli, nikozemność lub lekkomyślność, 
śmieszni, zakochani i t. d. przesuwają się po przed 
nasze oczy, jak w panoramie zbudowanej może pry
mitywnie, naiwnie, lecz zasobnej w obrazy malowa
ne ze znajomością serca i natury ludzkiej & malowa
ne w pięknym, moralnym oelu. Tego rodzaju pano
ramą jest i „Marnotrawca;1' był czas, że aię nim 
zachwycano, — dziś ta sama sztuka Jest na scenie 
możliwą o tyle tylko, o ile wydoskonalony mecha
nizm sceniczny zdoła widza utrzymać w złudzeniu; 
od wystawy i maszynerji zależy los widowiska. 
Teatr lwowski pod obu względami zrobił wszyatko, 
co dziś w jego mocy leży. Jak na nasze zatem sto
sunki a zwłaszcza w porównaniu z dawną w tym 
kierunku historyczną praktyką, odznaczał „Marno- 
traweę11 przedwczoraj szyk i gust, reżyserja złożyła 
nowy dowód swej obecnośoi i wiedzy, oo pednieśó 
musimy jako jeden z najpożądańszych dla lwowskiej 
sceny objawów. Po usunięciu drobnych usterek (orzeł 
mający latać ze zwiniętemi skrzydłami, windowanie 
p. Kiczmaua w gorę wedle zbyt głośnych informaoyj 
zakulisowych i t. d.) wznowiony „Marnotrawca" wi- 
nienby często uro*maicać spektakle popołudniowe 
i niedzielne, z powodzeniem zasłnżonem. Do najle
pszych w melodramaoie tym Dależą chwile patety
czne i komiozne, soeny miłosne znaoznie słabsze dla 
braku ciepła i uczucia, którem za to tchnie pełna 
melodyj muzyka Kreutzera „Marnotrawoę" zdobiąoa.

Sztukę obsadzono siłami pierwszorzędnemi, nic 
więc dziwnego, że role im powierzone wypadły bar
dzo dobrze. Szczególnej atoli wzmianki domaga się 
werwa 1 humor p. Zboińakiego, oharakterystyezna a 
wyborna gra p. Walewskiego i p. Gostyńskiej, nie
mniej p. Kiczman za poprawne wykonanie swej par- 
tji. Wiele a raczej m n i e j  do życzenia pozostawiali 
pp. D ę b i c k i  i S z o b e r  i  Dziwimy się, ie  nikt 
nie zwrócił uwagi na tę okropną gestykulacją p. Dę
bickiego, który po prostu staje się dla oka niemo
żliwym. Trudno wytrzymać wziokiem tych szalonych 
a nieustannych ewolucyj rękami, nogami, głową, o- 
ezyma — bo p. Dębicki gra ciągle i wssystkiem, 
z przesadą ceraz straszliwszą. Na miłość Boga, jeśli 
artystę zbyt już rutynowanego w „starej metodzie" 
oduczyć jej niepodobna, niech kto go zastąpi. Z p. 
Szobertem znowu inna sprawa. Aktor to młody, 
pracowity, sumienny, nie bez inteligencji i talentu, 
lecz choruje na rodzaj „szekspiromanji." W lada 
nieco ujemną postać chciałby zmieścić wszystkie 
„najczarniejsze" charaktery Szylera i starego Wiła, 
i z najpospolitszego np. Workiewicza robi esencją 
z Wurma, Fiesca, Jagona, Polonjusza t t  tutti ąuanti. 
Więc publiczność i krytyka, jak Heliogabal, wołają: 
„Za wiele kwiatów

Wczoraj na dochód towarzystwa „Przymierze 
braci" dano przedstawienie tak złożone, iż jedynym 
punktem program bardziej zajmującym była wzno
wiona „Zrzędność i przekora" najlepsza może z je
dnoaktówek Fredry (ojca). Mimo trudności, jakie rez- 
farsowanym i rozoperetkowanym artystom naszym 
musi nastręczać pyszny a jędrny wiersz fredrowski 
i duch utworu tohnący jakąś nieznaną dzisiejszym 
dramaturgom powagą, szlachetnością i głębekim, z 
psychologicznych czysto źródeł, wysnutym komizmem, 
odegrano wczoraj sztukę koncertowo. Z Piotra Zrzędy 
stworzył p. Zboiński typ znakomity; świetnym mu 
bratem był p. Frenkiel; mistrzowska tego artysty 
dykcja winna być wzorem dla innych. Ta dykcja 
przedewszystkiem p. F. wyróżnia a wczoraj miała 
dla siebie szczególniejsze pole do popisu.

Niestety , zalet sz tuk i i jej w ykonania  liozna 
wozorajsza publiczność nie po trafi ła  Dależycie oce
nić. B y ła  bowiem zbyt j e d n o l i t ą  i tego rodzaju, 
iż na rzeczach prawdziwie pięknych z regu ły  peznaó 
się —  nie umie. (Z .  —  &■)

* Wieczorek muzykalny p Wilhelma Czer
wińskiego z uprzejmym współudziałem Chóru dam
skiego, panien: Babińskiej, Ulenieckiej i Cybulskiej i | 
panów Janikowskiego, Kiczmana, S., dwunastki 
„Echo“ i orkiestry pułku Packenyi pod dyrekcją ka
pelmistrza p. Falla odbędzie się w piątek dnia 27. 
bm. z następującym programem:

1. Mendelsohn. Uwertura „Hebrydy" na 8 rąk 
—  odegrają panny Uleniecka i Cybulska i  ̂panewie 
S. i Czerwiński. 2. Czerwiński. Dwie pieśni —  Op. 
10. — Słowa Heinego —  odśpiewa p. Kiczman. S. 
Chopin. „Balada as dur“ — odegra panna Ulenie
cka. 4. a) Tosti. „Non turno“, b) Czerwiński. Ma
zurek —  odśpiewa panna Babińska. 5. Chór 
odśpiewa dwunastka „Echo“. 6. Deklamacja —  wy
głosi p. Janikowski. 7. Czerwiński. „Wieczór —- 
Noe — Poranek" —  poemat symfoniczny I. część : 
a) Zachód słońca, b) Po skończonej pracy, ?) 
kność natury, p) Powrót do chat, e) W siole —  
odśpiewa chór damski i dwunastka „Eche" z akom
paniamentem orkiestry.

Część ekonomiczna.
=  o  u rod zajach . (Korespondencja  Przeglądu.) 

P rzejechaw szy  niedawno z K rystynopola do Brodów 
przez część k ra ju  między rzekam i B ugiem  i s tyrem 
a g ra n ic ą  od W ołyn ia  rosyjskiego położoną, a 8 
też zam ieszka łym  w tej okolicy, mogę W a m  teraz 
przes łać  dokładne sprawozdanie  co do urodzajów 
w  tej okolicy, j a k  one się p r z e d s t a w ia j ą  obecnie, tak  
na  podstawie w łasny ch  spostrzeżeń, jakoteż z opo 
w iadan ia  znajomych z tej okolicy. ,

Okolica ta z g l e b ą  p rz e w a ż n ie  rumoszowatą, 
suobą, okazuje jeszcze skutki zesz ło rocznej  posuchy. 
Zasiewy ozime (siane zeszłej jesieni w suchą ziemię, 
przerabianą na siłę róinemi na rzę d z ia m i ,  wałami,

kolcami itp., która jednak nawet się nie rozpyliła, 
jeno z dużej spieczonej grudy przemienioną została 
z wielkim mozołem na drobną grudę, jakoby szuter 
potłuczony na szosie, już w jesieni kiepsko powsoho 
dziły. Większa częśó bowiem ziarnek nasienia nie 
wydobyła się z pod grudy; inne, pokulctywszy się, 
nie mogły się esepió korzonkami grudy twardej jak 
kamień i zmarniały. Częśó tylko znalazła się w tak 
korzystnem położeniu, że za nadejściem deszczu 
wyrosła.

Wiozns tegoroczna bardzo późno zaczęła aię i 
także z poozątk* auchą była. Dopiero obecnie od 
kilku dni codziennie deszcz pada. — Myślałem, że 
w zkutek tego zasiewy znaesnie poprawić się mu
siały. Ale przekonałem się, że te deszcze już nie
wiele oziminom pomogły. Jakkolwiek bowiem te ro
śliny, które się utrsymały priez zimę, posunęły się 
w wegetacji znacznie, jednak w ogólności jak były 
tak są rzadkiemi. Cośkolwiek wprawdzie pokazało 
się między tem reślinek świeżo z ziami powscho- 
dzonych, których w jesieni nie było na wiaraohu, 
ale te są jeszcze tak małe i taka między niemi a 
główną maeą normalnie rozwiuiętyoh roślin różnica, 
że te niedoroitki nie zdążą doścignąć razem z tam- 
temi i pożytku a nich prawdopodobnie nie będzie 
Ale nawet i z tymi tak zwanymi podbiegaozami o 
gólna ilość roślin na pewnej przestrzeni razem 
wzięta jest rzadką.

Sądząc więo z tego, co się teraz widzi, nie 
można się spodziewać tego roku urodsaju ozimin 
w tej okolicy. A tyezy się to głównie pzzenicy. Żyta 
bowiem trafiają §ię miejscami dośó dobre, jako sie
wane zwykle na glebie piaszczystej, która więcej wil
goci zatrzymuje od rumoszu.

W okolicy Kamionki atrumiłowej ku Lwowowi 
na glinkach widziałem także już znaoznie lepsze 
uredzaje jak na rumoszach tutaj.

Co do jarzyn, o tych można mieć nadzieję, że 
będą dobre. Deszcze bowiem oiepłe teraz częste pa
dające bardzo dobrze im robią. Trawy na łąkach
również bujnie rosną, ale w wielu miejscaoh tutaj,
jako w okolicy płazkiej, nisko położonej, już pod 
wodą itoją, nabiegłą w skutek oatatnioh ulewnych 
dezzezów.

Z rzek woda także wystąpiła. Zawaze to je
dnak lepiej, ie się to teraz dzieje, niżby aię miało 
stać później, około świętego Jana, kiedy trawy po- 
koezone będ§- — A tak mamy nadzieję, że —  jak 
aię teraz wyleje, to może w sianokosy lać już nie 
będzie.

24 maja 1887. K . K .
W iedeń 24 maja.

(Z )  W ygląda całkiem na to jak gdyby 
giełdy dały sjjbie ałowo dopóty trzymać się 
zdała ed wszelkiej czynności spekulacyjnej, do
póki przesilenie gabinetowe we Francji już się 
raz nie skończy. Takiego bowiem spokoju, jak 
wczoraj i dzisiaj , nawet w najgorszych dniach 
nie było na naszym jut z natury cichym targu; 
inija/y długie pauzy, że ani jednegc głosu nie 
słyszałeś w sali, nawet 0 kredyty i rentę wę
gierską nikt się nie zapytał. Usposobienie było 
tak apatycine, ie  nawet z zapewnieniami pokojo- 
wemi depesza Journ. de Bt, petersbourg  przeszła  
bez wrażenia, a przez cały czas południowego 
targu kurs kredytów ani o włos nie ruszył się 
z miejeca. Biuletyny zagraniczne były wier- 
nem odbieiem tutejszego targu, zewsząd sygna
lizowano tę samą ciszę i bezczynność.

Na wzmiankę zasługuje jedyna dalsza 
haussa akcyj Towarzystwa parowej żeglugi na 
Dunaju i nieco liczniejszy pokup ludwików, 
które w każdym rachunku miesięcznym  wyka
zują przyrost dochodów.

Zresztą stan kursów był następujący: kre
dyty 2 8 1 -  281-60, węg. 284'75, laenderb. 230 — 
281, ludwiki 206-75, renta wsp. 81-30, srebrna 
82-10, złota austr. 112-00, pap. 5°|0 96-95, złota 
węg. 1 0 1 - - ,  pap. 5% 88‘80, rubel 1*14 

=  Z w ied eń sk ieg o  targu  b y d ła . Na ponie
działkowy targ bydła rzeźnego przypędzono 3375 
sztuk opasowych i 748 chudych, ogółem 4123 sztuk 
bydła; między temi z Galicji 1347 opasowych i 138 
chudych; z Bukowiny zaś  132 opasowych wołów.— 
Ogółem przypędzono o 704 sztuk więoej niż ze
szłego tygodnia. Z Galicji przypędzono o 60? sztuk 
więcej. — Przebieg targu był miernie ożywiony. Oeny 
wogóle nie zmieniły się, jednak skłonne do zwyżki. 
Nie sprzedano tylko 22 sztuk.

Płacono za galieyjsko-bukowińskie woły opaso
we po 48 do 52 zł., towar przedni po 53 do 55 zł. 
węgierskie po 50 do 52 *ł-> towar przedni po 53 
do 55 zł. wyjątkowo po 56 do 58 zł,, z innyoh kra
jów po 50 do 55 zł., towar przedni po 56 do 60 zł., 
wyjątkowo po 62 do 62 zł. Bydło ohude po 44 do 
46 zł. za centnar metryozny towaru zabitego, a po 
28 do 90 zł. za sztukę.

Gazeta urzędowa ogłasza.*
L ic y ta c je  e g z e k u c y jn e :
W sądzie kołomyjskim 30 sierpnia i 11 paź

dziernika dóbr Hińoe c. w. 90.000 zł. —  2 lipca 
w jednym terminie dóbr Ououlin c. w. 33,006 sł.

w sądzie lwowskim 8 czerwca, 7 lipea i 11 
sierpnia real. 427*/* we Lwowie c. w. 36.072 zł., 
10 czerwca, 7 lipca i 4 sierpnia real. 647*/« we 
Lwowie o. w. 4.500 zł., I 6 czerwca, 14 lipca i 11 
sierpnia real. 4128/* we Lwowie o. w. 24.000 ał. 

L ic y ta c je  n ie s p o r n e :
W celu oddania w przedsiębiorstwo budowli 

konserwacyjnych, które wykonane być mają w latach 
1887, 1888 i 188S odbędzie się lieytaoja ofertowa 
w starostwie w Rzessowie 26*o maja 1887 o. f. 
11.746 zł.

K o n k n r sa :
Na etypendjam z fundaoji ś. p. dra Piotra 

Krausnera o rocznjoh 640 zł. dla synów obywateli 
miarta Lwowa, medyków uniwersytetu lwowskiego 
termin do 31 maja b. r.;

na sastępcą notarjusia w Radomyślu;
na posadę rewidenta przy oddiiale rachunko

wym o. k. kraj. wyż. w Krakowie termin do 26 
maja b. r .;

na posadę adjunkta o. k. głównej kasy krajo
wej we Lwowie termin do 10 czerwca b. r . ;

na po.adę geometry ewidencyjnego dla kolbu 
siowskiego powiatu pomiarowego termin do 31go
maja b. r .;

Poszukuje:
Sąd stryjskl Miohała Oeieokiego kurat. dr. 

Bylina;
sąd lwowski Witolda Milowioia kur. dr. Dilu- 

bióski, Marję Sydonję Seredyńską kur. dr. Dziubiń
ski, Wincentego Ziętkiewioza kur. dr. Marjańtki, 
Juljana Wójcickiego kur. dr. Weiestein;

Bąd złoozowski Karolinę Kniszelnicką kur dr. 
Hegne.

Telegramy „Przeglądu
W iedeń 9,R m ała  P ńflińrliA nin  Twk*.

Ci

W ied eń  26 maja. Posiedzenie Izby pi 
M inister Praialr wyraża nadzieję zyskania 
wdzięczności Izby za to, jeśli się nie będzie . 
wał w roztrząsanie legalności i konieezności 
porządzenia językowego wydanego dla 
zwłaszcza, ie  Izba swego czasu sama

posłów  
sobie 
wda-

roz- 
_ Czech, 
odrzuciła

wniosek otwarcia debaty nad odpowiedzią udzie
loną przez niego (ministra) na interpelację Mag- 
ga. Co do Barauthera, który wskazał na to, ii  
czeskich urzędników przydzielono do okręgów 
niemieckich, oświadcza minister, iż przy obsadzie 
ma się przedewszystkism  na oku użyteczność i 
wymagania złużbowe i źe przeto także niem ie
ckich urzędników dawano w okoliee czeskie, je 
śli władają językiem krajowym. Dalej konstatuje 
m inister z zadowolnieniem, ie  u młodszei gene
racji wzmaga się znajomość języków krajowych. 
Zarzut, i i  w ostatnich czasach nie dokonano ża
dnych większych kodyfikacyj odpiera minister, 
wskazując na o wiele ważniejsze rokowania ugo
dowe, które przed innemi należało załatwić. Co 
sią tycay skarg Słowieńców, to będą zarządzone 
gruntowne dochodzenia, aby Słowieńeom połu- 
dniowo-styryjskim  wymierzyć sprawiedliwość. — 
(Oklaski). Część opozycji przemawiała w sposób, 
który uważać należy jako krzywdę wyrządzoną 
parlamentaryzmowi. W ysokich urzędników obrzu
cano błetera oszczerstw i podejrzeń. Ministrowie 
muszą puszezać płazem wiele z tego, co się do 
nich odnosi, ale jeśli się tak mówi o nieobecnych, 
to z oburzeniem należy odeprzeć te insynuacje. 
Jeden z mówców uderzył np. w ton boleśnie ra
niący każde patrjotyczne se r c e ; m usiał on snać 
liczyć na rozdmuchanie namiętności, skutek je
dnak był wprost przeciwny, otworzył bowiem  
wielu ludziom oczy na cel, do którego zmierzają 
pewne stronnietwa. Minister pojmuje drażliwość 
partji, która przez 20 lat sprawowała rządy, a 
a teraz musi je dzielić z innemi narodowościami, 
mniema jednakowoż, iż słońce prawdy i sprawie
dliwości olśni w końcu wszystkie um ysły austrja- 
ekie i sprowadzi pojednanie się narodów. Ooy 
tylko najszlachetniejsze dusze rozmaitych ludów  
dały się ująć dla uczuć szlachetnej humanitar- 
ności i miłości ludzi i oby pamiętano tylko o 
tej chrześcjańskiej zasadzie moralnej, że co to
bie nie miło, tego nie czyń drugiem u! (Huczne, 
długotrwające oklaski i  prawicy.

Neuer (pro) po należytem uzasadnieniu 
przemawia przeciwko sądom przysięgłym i oświad
cza, że nikt za niemi łzy by nie uronił, gdyby 
tylko w sądach zwykłych panowała zasada ja- 
wnośei, ustnych rozpraw i bezpośredniego zała
twiania spraw.

Poczem debatę ogólną zamknięto.
Po mowie generalnego mówcy (przeciw) 

Jacąuesa obrady odroczono do wieczora.
B e r lin  36 maja. W. ks. Toskany był przed 

południem z cesarzem na rewji wojsk. Po połu
dniu odbył się na cześć W. księcia galowy obiad 
u cesarza, na którym było wielu książąt, a po
między reprezentantami ciała dyplomatycznego 
także hr. Szechenyi.

Parlament odesłał przedłożenie o podatku 
od cukru do komieji, poczem odroczył się do 7 
czerwca.

B u d ap eszt 26 maja, Obie Izby zejmu od
były swe oetatnie pesiedtenie. Prezydenci ich, 
zamykając sesje, podnieśli w swych mowach 
z liczby nowych ustaw te zwłaszcza, które od
noszą się do reorgtnizacji Izby magnatów, do 
pospolitego ruszenia i wzmocnienia s ił zbroj
nych, i  pochwałami wyrażając się o jednom yśl
ności w zapadaniu uchwał. W tych mowach 
pożegnalnych poruszono także załatwienie kwe- 
stji ugodowej, które wzmocniło zasadniczy pod- 
itaw y związku prawno-państwowego obu połów  
Monarchji, a dla handlu i przemysłu przyniosło 
znowu dobrociynny okres stałości stosunków. 
Obaj prezydenci wznieśli w końcu okrzyk na 
cześć Najj. Pana, entuzjastycznie przez członków 
Izb powtórzoey.

W iedeń  26 maja. Posiedzenie Izby posłów  
(wieczorne). Ciąg dalszy debaty budżetowej. 
Zueker, jako generalny mówca p r o ,  polemizuje 
z wywodzmi Bareuthera co do stosunków sądo
wych w Czechach. Mówca sądzi, iż nie w tej 
Izbie miejsce do załatwiania sporu niemiecko- 
czeskiego i wykazuj* kompetencją rządu do wy
dania zeszłorocznego rozporządzenia językowego, 
które jest nietylko legalne, leez także stosowne 
(Huczne oklaski z prawicy).

Sturm, zgłosiwszy się do faktycznego spro
stowania, zastrzega się przeciwko temu, jakoby 
Prażakowi imputował słowa, których on nie po
wiedział i odczytuje kilka protokołów z r. 1858. 
Po końcowem przemówieniu referenta Lienba- 
chera, tytuł „Zarząd centralny* przyjęto.

Przy tytule „Najwyższy trybunał" skarży 
się Vasaty, ie  Najwyższy trybunał wbrew posta
nowieniom ces. patentu z 3 maja 1848, urządził 
biuro tłumaczeń. Yosnjak polemizuje z Foreg- 
gerem i wnosi liczne zażalenia przeciwko urzę
dowaniu w języku niemieckim w obec słowackich 
partyj. Z powodu obrażającego wyrażenia się o 
Schmerlingu, wzywa prezydent mówcę do porzą
dku. Lienbacher wykazuje, że trybunał trzyma 
się ściśle ustaw. Tytuł „Najwyższy trybunał", 
a taki# tytuły 3 i 4, ostatnie oba również po 
krótkiej debacie przyjęte. Minister Prażak od
powiada Sturmowi w sprawie swogo wyrażenia 
się, co do obesłania frankfurtskiego parlamentu 
i odczytuje tekst autentyczny tej enuncjacji. 
Sturm broni swych cytatów.

Koniec posiedzenia o godzinie */4 na dwu- 
nastę. Następne posiedzenie we czwartek.

P a r y ż  26 maja. Floąuet oświadczył, że 
nie podejmie się utworzenia nowego gabinetu. 
W ieczorne pisma omawiają projekt gabinetu 
Duclerca, w którym portfel spraw wewnętrznych 
dostałby się Ribotowi, a portfel wojny jenera
łowi Saussierowi.

S o lja  20. maja. Wiadomość podana przez 
Orient ezpress  o wrzekomej walc# chłopów  
z garnizonem Tym owskim  została oficjalnie zde
mentowana.

Regenci udali się do Sistowy i powrócą tu 
pod koniec tygodnia.

W ied eń  26. maja. Przy sposobności ro
cznicy urodzin Alfonsa XIII. dała arcyks. E l
żbieta galowy obiad na którym byli arcyksiążę 
Albrecht, Karol Ludwik, W ilhelm  i Rainer 
z małżonką, jakoteż infantka Eulalia.

Na dzisiejszym uroczystym obchodzie w ra
tuszu z powodu w zniesienia pomnika Libenberga 
zjawił się arcyksiążę Rudolf, który wyraził w obeć 
burmistrza swą sympatję dla celu uroczystości i 
zabawił prawie 1»/, godziny.

SoQa 26. maja (pryw.) żo łn ierze  tureccy 
nieregularni dopuszczają się nadużyć, zdzierstw  
w Macedonji i chłopi się burzą. Rząd nakazał 
środki sądowe przeciw kilku popom, którzy przy 
mszy ciągle wznoszą modły za cara, podczas gdy 
takowe według obowiązującej dotąd uchwały 
sobrania, powinny być wznoszone za księcia  
Aleksandra.

P a r y ż  25 maja. Wczoraj (godzina 98/ 
wieczorem) wybuchł w Operze komicznej Pozaj"-

P a r y ż  26 maja. (O północy z 25 na 26).
O ile dotąd wiadomo, zginęło w pożarze Opery 
komicznej 8 osób, *a.ś rannych jes - 
tamci p r z e w a ż n i e  ponieśli śmierć lub rany skut 
kiem wyskakiwania z okien. Obawiają się, że

liczba ofiar musi być większa, że jednak nie 
wszystkich jeszcze odszukano.

Straż pożarna uratowała wiele osób, do
stawszy się oknami do wnętrza. Sąsiednie domy 
obstawiono strażą. • '

P a r y ż  26. maja. Freycinet podjął się 
utworzenia nowego gabinetu. »

D zienniki podają liczbę ofiar pożaru 
w operze komicznej, o ile dotąd skonstatowane 
zostało, na 19 w zabitych i 60 w rannych. Mię
dzy ostatnimi znajduje się wiele strażaków po
żarowych. Świeżo znaleziono nowe trupy pod 
gruzami. Uprzątanie zgliszczy może się rozpocząć 
dopiero jutro. Teatr kompletnie zniszczony,

B u d ap eszt 26 maja. Urzędowa gazeta ogła
sza nadanie orderów żelaznej I klasy ministrom  
Fejerwarj’emu, F abinyi’emu, Barossowi, a go
dności tajnych radzców posłom V iszolyi’emu i 
hr. Emanuelowi A udrassy’emu.

UST a d e s ł a n e .

W siech nauk lekarskich

I D r .  3 Ł  Z E T s i ć L e z x
l e k a r z  c h o r ó b  d z i e c i

mieszka ulica Sykstuska 8, —  ordynuje od 3— 4.

Do P. T. posiadaczów wylosowanych 5°/0 listów 
zastaw nych galic. Towarz. kred, ziemskiego.

Wylosowane 5% listy zastawne płatne 
30. Czerwca b. r. wymieniam na

4 % %  L I S T Y  Z A S T A W N E  
galicyjsk. Towarzystwa kredytowego ziemskiego

dopłacając za każde 100 zł. .

j e d n e g o  s u l d e n a .
AUGUST SCHELLENBERG

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie*
W ydawnictwo gazety losowań „N adzieja*.

1504 2 -1 5 0
MBMBaW— g g ł B f l l l  I I I I W B — I— W

Przyj eohali do Lwowa
dnia 26 maja.

H otel A gn ie lsh i:  Pp. A. Kozłowski zObry- 
mowiec. W. Kowalski z Źurawna. H. Treter 
z Laszek król. R. Ozaistowicz z Paeykowa. W. 
Kuhnen z Sambora. K. Motejlek z Turnau. J. 
Laise z Zameczka.

Z  zbożowych targów.

25. maja Lwów Tarnopol ludw o-
łoczyiks. Jaro»ła«r

Pzzenioa
Żyto
Jęczmień
Owita
Groch
Wyka
Eiepak

8 2 0 - 8  75 
ó.25 595
4------ 7 . -
4------ 4.75
4 75 7 . -  
3 80 4 50

8 1 0 - 8  60 8.----- 8.45
5.— - 5 40
4.----- 6.70
3.70 4 50 
4 25 6.5" 
3 .50-4 .50 
9 — 9-—

8.50-8 .90
5.50—6 . -  
4 25 -7.25 
4 1 0 - 4  50 
4 75 7 — 
4.---- 4 75
9.— . -

.-----6 70
4------ 4.50
4 50 7 -  
3 .8 5 -4 4 0

Konic. ezer. 
Konic, biała. 
Konic, czwcd.

2 5 .-4 4  -

48—60 —

*22.-42 — 
1 0 .-4 8 .—

2 2 — 40
3 7 .-5 0 —

2 5 .-4 0 —  
40 -  5 5 -

w sijs tko  za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel ** 56 kilo loco Lwów *ł 3. — 30 nominalnie. 

O kow ita *a 10 000 li tr .  proc. Lwóa loco 23-75 do 24-25 
Wiedeń 26. maja. Pszenica od 9-65 do . Żyto od
6-70 do ■— Okowita 25- do 25-50.— B erlin  26. maja.
Psasnica 184.75 do 172 50. Żyto 131— do 126-—. Okowita 
48-30 do 44 60. P esz t 26. maja Pszenica 915  do 9'25 
Żyto 6'10 dc . 6-20. Okowita 24 50 do 25-—.

E L u r s a  g - l e Z d o w e .
W ied eń  dnia 25. maja. Gedzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 8 1 1 5  Renta wspólna sre
brna 82'30 Renta 4%  złota 112.35, Renta 5%  pa
pierowa 96'90 Akcje banku anstro-węgierskiego 
882.— Akcje austrjackie kredytowe 281.40. Funty 
szteriingi 127*15. Napoleondory 10 09*/s.Marki niemie- 
okie 62-37‘/i-

L w ów . Z Isby handlowej, 25 maja 1887.
1. A kcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 204 50 208 —
„ iwo w. czei.-jass. 200 zł. w. a. 222 —  225 —

Banku hypet. galic. 200 zł. w. a. 284 —  290 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a 215 — 220 —

2. L is ty  zastawne za 100 elr.
Banku. hyp. galic .6 pro. w. a. - - — —  —

.  „ 5 „ „ 99 15 100 15
„ „ „ 5 „ prem. 101 60 102 60

Ranku krajowego 4»/, •/„ w. a. 96 —  97 —
Tow. kred. galic. 5 „ „ 100 70 101 70

.  4 „ „ 92 50 93 50
„ 4 ‘/i „ 99 —  100 —

3. L is ty  dłużne za 100 sir.
G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3®/0 w likw. 47 — 50 —

„ .  „ (d. 5•/,) 2>/,«/„ „ 4 1 — 44 -
Ł  Obligi za 100 złr  

tndemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 50 105 50
Kom. banku kraj. 5 pre w. a. J em 100 — 101 —
Potyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a 103 50 105 50

„ „ 1883 4*/, °/0 „ 94 50 96 50
5. L osy,

Losy miasta Krakowa . 16 —  18 —
„ Stanisławowa . . 28 50 31 —

6. Monery.
Dukat holenderski . . . 5'88 6 -—
Dukat cesarski . . . .  5-92 6 03
Napoleondor . . .1005  10 15
Półimperjał rosyjski . . 10-34 10*45
Rubel rosyjski srebrny . . 1*54 1*64

„ „ papierowy . . 1 13YJ I*151|a
100 marek niemieckich . 61.90 62.60

K u c h .  p o c lą g r ó -^ tr .
Ze L w ow a odohodsą*.

(Podług zegaru lwowskiego).

Do Krakowa . .
Do Podwołoczysk 
„ (z Podzamcza) 

Do Ozemiowieo . 
Do Stryja . .

*10.44
10.25
10.55

7*30

4.10

11.06

8.10

11*47

* 6.10
*6.82
* 6.20

4.50 
12.38 
1 08 

12.23 
7*27

Do L w ow a prsyohedaą :

Z Krakowa . .
Z Podwolooaysk 

(na Podeamoao)
Z Ozemiowieo .
Ze S try ja . • • ____

* G w iazdką są  oznaczone pooiąg i pośpieszne 
w o b w ó d k ach  czarnych 1=1 eą godziny nocne, to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.
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Z ANGIELSKIEGO.
Przekład

IcT . L E ^ r z ^ r ż a n o - w s l s i e j .

(Ciąg dalszy).

—  Hola, ranny z ciebie ptaszek panie St. 
Mar, tem więcej też możesz liczyć na serdeczne 
z mej strony powitanie —  zabrzmiał obok jo 
wialny, poczciwy bas pana domu, tak różny od 
dźwięcznego głosu Augustyna, na progu zaś u~ 
kazał się mr. Perciyal. H elena i ciocia Flora.

— Moja siostra, mr. St. Mar, moja córka — 
uzupełnił gospodarz przedstawienie

M iss Flora powitała nowego guścio ze sta
roświecką serdecznością, Ileiena uśm iechnęła się 
tylko, a rzucając na młodą aktorkę porozumie
wawcze wejrzenie, zawołała żywo:

—  Yero, porzuć, przez litość, tę obrzydliwą 
teatralną książkę, bo ciocia gotowa zemdleć na 
jej widok. Ach, i ow szem zabierz jej to brzy- 
dactwo panie St. Mar, — dodała, widząc iż 
młody człowiek wysunął książkę z rąk złotowło
sego dziew częcia; a chowając ją dc kieszeń' 
objaśnił:

— Pierwsza próba w sobotę zrana dopiero.
Wtem dzwonek wzywający na śniadanie

rozległ się w powietrzu.
1 —  Ojczulku, o której godzinie posyłasz Kunie 

na stacje po państwo Grey ? —  zapytała Helena 
przy stole.

—  O pół do dwunastej, maleńka — brzmiała 
odpowiedź.

—  D oskonale! A czy nie moglibyśmy czasem  
pojechać wszyscy konno na kolej i eskortować 
ich z powrotem do domu?

— Ja na projekt ten zgadzam się chętnie — 
potwierdziła m iss Cassilis, a Perciyal zadzwonił

wydał stosowe e rozkazy.
Po śniadaniu młodzi ludzie dosiedli koni, 

St. Mar zaś zajął zaraz miejsce obok Heleny.
Gdy około pierwszej powrócili do domu,

Yera jechała spokojnie przy pułkowniku Treya- 
n ion ; zarumienionej zaś i niezwykle ożywionej 
miss Percivai nie towarzyszył jak aotąd Roland, 
lecz piękny, pełen życia i ognia król londyńskich  
krytyków. (

Wszedłszy nazajutrz z rana o wc/eanej go
dzinie do bibljoteki, Augustyn St. Mar stanął 
przy oknie w tak głębokiej pogrążony zadumie, 
iż nie spostrzegł nawet wysmukłej niewieściej 
postaci, ukrytej poza firnnką sąsiedniej framugi. 
O czem m ógł rozmyślać świetny i wesoły za
zwyczaj krytyk? Może o życiu swem przeszłem, 
zimnem i samotnem, pozeawionem macierzyń
skiej pieszczoty w dzieciństwie, które wyrobiło 
w nim właśnie to namiętne pragnienie przywią
zania, tę gwałtowną potrzebę zdobycia serca, Któ- 
reby mu równem odpłacało biciem, a ukochawszy 
bóstwa jego i ideały, umiało zadowolnić niena
sycone pragnienie serca, które dotąd nigdy tkli
wszego nie zaznało uczucia? A może myśl jego  
pobiegła do późniejszych lat szkclnycb, ozłoco
nych wzajemną chłopięcą przyju źnią, mającą mę
skie przetrwać lata, jak złoto oczyszczone ogniem

walk życiowych ? Może nęciło go wspomnieniem  
późniejsze, pełne wypadków życis, ta ciągła go
nitwa i utarczki staczane z przeciwnościami losu, 
utarczki, w których go żadna kochająca nie pod
trzymywała ręka?

Lecz nie, m yśli te chyba dalej sięgały; 
w czarnych bowiem ognistych oczach mężczyzny 
złośliwy błyskał wyraz, klasycznie wyrzeźbione 
usta składały się do figlarnego u śm iechu , jak 
u chłopca, który pragnie potężnego spłatać ko
muś figla.

Łatwo też było odgadnąć, że przedmiotem  
j e g u  zadumy była urocza istota, która potrafiła, 
zbudziwszy namiętną tę naturę do życia, owła
dnąć wszystkijm i jej siłami, każdem uderzeniem  
serca, aż zwyciężony ogniem niepokonanego u- 
czucia poprzysiągł soDie, że musi ją pokonać; 
że bez względu na prawa innych, na współza
wodnictwo, na wszelkie przeciwne potęgi; bez 
względu na własną jej niechęć nawet potrafi ją 
zdobyć i rozbroić mocą wielkiej swej m.łości. 
Postępowała z nim wyniośle, nieufnie, bała się 
go widocznie.

Skoro tak, innej spróbuje metody. Będzie

prowadził dalej niewinną flirtation , rozpocZ? |  
wczoraj bezwiednie, jako ho/d składany zaiw® 
nieco i czarownej córze gospodarza domu. 
bawkę bez głębszej podjętą myśli dziś pop®0Jpa'j 
dzi rozm yślnie; będzie się zalecał do pię^ne|  
gosposi, śledząc, jakie to naV erze Cassilis ueżj® 
wrażenie.

—  Czy wolno wiedzieć, o czem pan tak 
m yślasz ? Możnaby sądzić, ze układasz spige 
co najmniej —  zabrzmiał obok głos miękki 
taliczny, na dźwięk którego St. Mar drgnął ®‘ 
mowoli; dotąd bowiem nie przyuczył się jeu&c 
słuchać go obojętnie. . „

—  Skądże się tu wzięłaś, myje drogie dzid®' 
—  z pozornym zapytał spokojem.

—  Siedziałam przy drugiem oknie, studjujł 
„Księżnę M*rję“

—  Grzeczna dziewczynka! —  wyrzekł, gładź* 
żartobliwie jej włosy. —  Pytałaś się o moje J®1” 
ś l i . . .  Były one na ten raz poświęcone wyłącz®1 
urocze^ twej czarodziejce H elenie Perciyal. G 
bym mógł tylko . . .

(C. d. n.)

''eJ&sfrUL*.

c. k. uprzyw ilejów . F A B R Y K I

Ei. OBERLEI1
we Lwowie, plac Maijacki 1. 9.

poleca po stałych cenach według cennika fabrycznego:

N ajlep szej ja k o śc i c z y sto  ln ia n a

M U '
STICfflltlCE I ABRYSOWSKI

i i
Cwelichową, Jaąuard i Adamaszkową w sztukach

i garniturach.
Na 6  osób  wraz ze serwetkami od złr. 3-70, 4. 4'50, 

4-85, 5-10, 5 95, do zlr. 4070.
Na 12 osób od złr. 8'05; 9-05, 9'50, JO‘40, 11'05, 

do złr. 72-o0.
Na 18 osób  od złr. 19-80, 21-30, 22-10, 23-45, 24-30, 

25'95, do złr. 98. ,
Na 24 osób od złr. 27-10, 28-80, 29-80, 31-45,' 32-60, 

do złr. 145- ;
O brusy, serw ety , desertk i z frędzlą i bez, we 

wszystkich cienkościach.
Cennik fabryczny na żądanie franco.

L w ów , R yn ek  1. 32  1462 1Q- 10
p o le c a ją  n a  sezo n  le tn i  w  n a jw ięk szy m  w y b o rze  po n a ju m ia rk o w a ń szy ch  c e n a c h :

P łótn a , Szirtingf, rfieliznę s to ło w ą , D ym y, K apy p ikow e i tryk otow e, 
F ira n k i, K apy i K ocyk i na ló żk r ., K ołdry, P oń czoch y  i Skarpetk i.

i SjśS

Galicyjski Eank kredytowy
id. Jagiellońska I. 3.

podaje do wiadomości -P: T. posiadaczy wylosowa
nych 5°/0 listów zastawnych Towarzystwa kredy
towego ziemskiego płatnych dnia 30. Czerwca b. r.

l i  d o  d .  l O .  C z e r w c a  1 8 8 7 .

każdy posiadacz
5°/° Listu zastawnego wylosowanego

za złożeniem takowego w naszej kasie wraz z Ku
ponem płatnym 30. Czerwca 1887 otrzyma odpo

wiednią kwotę
w  £>/,% L i ś c i e  z a s t a w n y m

z kuponem płatnym 30. Czerwa 1887.
o r a z  d o p ł a t ę  1 złr. a. w w g o t ó w  o e

za każde 100 złr. Listów zastawnych do wymiany 
przedłożonych.

1302 3 - 4

m W  s ą  a t  M a  o R i o i r
przedtem L. Weigel1513 1—6

we Lwowie, ulica Teatralna liczba 16.
poleca swój obfity

S I / Ł A D  Z E G A R K Ó W
Ściennych, stołowych i kieszonkow ych, budzików różnego rodzaju 
z pierwszorzędnych fabryk oraz ł a ń c u s z l ió w  złotych i sreDrnjch,

po n a jta ń sz y c h  cen a ch .
Naprawy wszelkiego rodzaju zegarków, ma-.zyi grającyeh, jako też 

odśw ieiank antyków u .ntecznia sumiennie i pod gwarancją. 
Przyjm uje także klejenie bursztynów, piai.ki, pj/cefany, 8zkła, kitem 

własnego wynalazku, .k tóry  sprzedaje flakonik po 50 ct.

1509 2—3 HWila na sprzedaż!!
W iła o 8 pokojach z dwoma werandami i balkonem jak 
również z zabudowaniami gospodarskiemi ja k : oficyną o 4 po
kojach, szopą, piwnicą, oranzerją. stajnią i studnią, tudzież 
park, ogród owucowy i warzywny, w oddaleniu 9 kilometrów  

od Przemyśla w zdrowem i cichem położeniu
| j e s t  z wolnej ręki do sprzedania.

Reamość ta obejmuje 9 morgów i jest sztachetami obwie
dzioną. W szystko w jak najlepszym stanie. Bliższej wiado
mości zasięgnąć można u w łaścicielk i na miejscu lub u Wgo 
Dra Kozłowskiego adwokata krajowego w Przemyślu.

« € 3 " jv3 * © - 0 - <

JA N  IIIN  ATO W ICZ Ces M. mift i l |  aJtnyjuy
we Lwowie, ul. Kopernika. Nr. 3 w Frakowie Sukien

nice Nr. 20, w Czerniowcach Rynek Nr. 2.
RAM HIPOTECZNY

*
♦
♦
♦
t
♦
♦
V

T  a ^ o i z e

(Ernsdorf)
k u ło  B ie lsk a  n a  Sziązku  austr.

poleca swojego tcyrolu  
zn a k o m ite  środ k i o d szczeg ó ln ło n e  7ina n /udnlam i 

s łu g i  i  2ina d y p lo m a m i u zn a n ia  na w y sta w a ch  
ira jow ych  i za g ra n iczn y ch .

wydaje

Zakład wodoleczniczy i żętyczny, 
uzdrowisko klimatyczne 360 metrów 
nad poz. morza, u stóp Besk.d® 
■szlązkiego. Kąpiele igliwiowe i inne, 
kuracja elektryczna, mieczna, kefir, 
mięsienie (massage,, apteka zaopa- 
trzonu we wszystkie wody mineralne, 
nowozbudowany wodociąg wybornej 
źródlanej wody do picia, urzędy po' 
cztowy i telegraficzny w miejscu, 
restauracja zakładowa w własnym 
zarządzie i t. d. Pora kąpielowa 
od 1 maja do końca września- 
Lenarz zakładowy Dr. St. GmO' 
liński, docent Uniwersyt. Jagieł- 
Zgłoszenia przyjmuje Inspekcja ką' 
pielowa w Jawerzu (Ernsdorf) kołu 
Bielska na Szlązku austr.

1421 6 - 1 2   y t

za-

,______________  _ _ : s
Hj Pierwsze Tow arzystw o robotników krawieckich ifjl

P I L I P T O N
w/osom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnem  użyciu m rywraef. 
piękny natu ra lny  kolor. Pilip+on ni i farbuje, lecz tylko odnł« Iza wło
sy, które pod rpływem tego znakomitegc środka odzyskują pier

wotną barwę.
Cena flakonu 1 z l r .  50 c t.

od dnia I kwietnia 1887 począwszy
we Lwowie i przez filje w Krakowie, Czer

niowcach i Tarnopolu

O W ażne dla zdrowia

0

a m ~

66

we Lwowie, przy ul Halickiej 1. 40. obecnie nazwanej Batorego 1. 20. 
zawiązane celem w yrabiania

p o  cenach ja k  najtańszych  
podaje P . T- Publiczności do wiadomości, że celem odcią
gnięcia Jej od zaopatrywania się w suknie z magazynów obco
krajowych wszelkie zasi owienia na miarę będą wykonywane 

w jak najkrótszym czasie i po cenach jak  najtańszych. 
Próbki na żądanie w ysyłają si§ iranko.

Dziękując za dotychczasowe względy Szan. Publiczności, 
uprasza i  nadal o łaskawe zamówienia i zostaje

z głębokim szacunkiem
150/ 1 - 6  Z a r z ą d .

nzjsilniejsze wypadanie włosów w strzym uje, cebulki włosowe wzma
cnia i d ) w ytw arzania i porostu włosów pobudza. Łysina pod dzia
łaniem  tego Środka po „yw ają  się pięknym  włosem. Ca/y flakon 3 złr. 

Pół flakonu _ s ir . 60 cc.

Asyg-naty kasowe
3  9°lu płatne w 3 ‘) dni po wypowiedzeniu 

» , 6 * '

, 90

i tajemnioy.
Paniom  i panom potrzebującym  dyski*.' 
cjunalnej porady i pomocy lekarsk'*!1 
ndaiela takową jty .rancii pożądań*!' 
skutku i najżciżlejszoj tajom nicy, dożwi*®' 

ozony od kilkunastu la t praktykujący

4
4 1

>» a  a a

a

*
♦
♦
♦

Mydła
______  r o t f l  .:o r„  z łr. ut cc.____________

toaletow e, higieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, 
glicerynowe i t p. ł ióZr.emi zapachami tak  do tw a rz ,, 

jak io ra z  i lii ct. do 1 złr.

S Z K O Z D T E r i  do wywabiania plam.

R a i ł a m  rle Mpl/lra 'H nny *n grodek iżywa się 0d-
1 b > 6  -1 iLLvii.iVCŁ niepam iętnych czasów do zachowa

nia piękności, świeżości i delikatności cery. Słoik 4 zlr

2 |0 ( !  łJ v '- ' i i  i i
Lwów 1 kwietnia 1887.

T L j T - r e ł s c ó e u
(Przedruk nie będzie płacony).

O O E I O O <

/ • 
♦  
♦  
♦  
*

> U

Specjalista lekarz w chorobach 
dyskrecyjnych.

P yjmnje wj-łącanio o 12 do 1 w »0' 
łudm o przy ulicy Krakowskiej 1. 15 
pierwszem piętras gdzlo sklo" W ęal1?

p. Underki. 1439 30-^'
Nw dyskrecjonalne listy  pod adr***1* 

M. B .jlak , ulioo Wałowa 1. 8. odpowi»“* 
bezzwłocznie i wysyła lekarstw a iekretnl*'

1311
Z U Ić łlsa , - w s c ł i o d n i e

do naparzania twarzy 50 ct.

Mamy zaszczyt oznajmić Szanownej P. T. Publi
czności, że

Gliceryna toaletowa perowaua nad kw iatam i korw alio-
wemi do konserwowania tw arzy. Flakony po 30, 50 ct. i 1 złr.______

H O T E L  A N G I E L S K I  -

Iftea tzo e dc mycia tw arzy, chroni od zmarszczek i wągrów, 
wygłaaza naskórek. Flakon 50 ct

R o m p l e t n e  w y p r a w y

uadal pozostaje w naszym  zarządzie. L icząc na łaskaw e
w zględy staraliśm y się  zaprowadzić m ożliwe ulepszenia.

Przedsiębiorcy.
r as£ a wjbnfc rI wA rA A  A sA iA w fr  n ftiA A a& i A n fcA n J h  *T T T T  T n ^ T T T T T T T T T T T T T Y T T T
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

od pojedynczej do najbogatszej, tyczące się wszelkiej Iiie liszciy  jakoteż feo n -  
f e k c y l  dka d n iu ,  (modele paryskie) a mianowicie:

suknie ślubne, kostiumy, paletoty, dolmany, płaszcze, prochowniki itp
1 i

p o le c a ,: 7

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e l e k t a  i  m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemi

£ ° | 0 i i  I  ^  ' J  Y  E f e ^ g i o l e c z a a c ,
jakoteż

S t l l I I E R ® W
& |0 prem iow ane L isty  hipoteczne,

„ IR IS IN A “
1492 1—5 czyli

Masa do zapuszczania par
kietów i podłóg zwyczaj

nych,
szybko schnąca, bezbarwna, połyskująca, 
co do użycia najprostsza, gdy z 
“ mw/w stanie, zatem bez gotowaniu,, bet 
jakichkolwiek przymieszek 'ub rozpust 

czah użytą być może.

Irisina jest to nowość dotąd nieznana,
przewyższająca taniością, pięknością * 
trw a ^ śc ią  wszelkie inne dotąd używa
ne sposeby zapuszczania, daje się zm j' 
wać wodą — w sześciu kolorach, a t® 

w stanie płynnym  i gęstym 
Cena jednej pojedynczej puszki lub 

flaszki 50 ct. w. a.
Cena jednej podwójnej puszki lub 

flaszki I złr. > a.
N a  m ały polcój wystarcza jedna flaszko- 

lub puszka za 50 ct.
Miejsce sprzedaży we Lwowie wyłączni* 

S k le p  f a b r y k i  , , m * “  
BERSKI RADZIEJEWSKI I SPÓŁKA, 

plac Bernardyński liczba S.
(obok dzwonnicy), 

tudzis celniej*ze sklepy sprzedaży nafty 
Wgo Piotra Miączyńskiego 

Wszelkie koiesDondencje pod adreseS*
Adam Berski.

Canniti i wzory na żądanie gratiz-

•USłilteSĘśłL - aśiStśił
% BZSiS

które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą 
hyc użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pu- 
pilarnych, kaucyj m ałżeńskich wojskowych, na kaucje 
i wadja, są w  tym  kantorze do nabycia. 841 1/6—?

"Wszystkie poleceK a % prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez dolicze
nia prowizji.

:  * x x k * k * * x *
Wa enty Łuczek z Tarnawk* opu- 

Juicha/ówkę 8go Czerwca 1884, by/ u'>rj{ 
y w gun’ , bosy, cera blada, w«> 

średni, tw arz obrzm ia/a, nogi s p u c b n .l t ' 
Widziano go ostatn i raz w Huseako^L 
w r. 1885, żona jego prosi o jakąko l*1*  ̂
o nim wiadomudć nod ad resem : Ui'*^ 
parafialny w Uichałówce p. Ba&ymno-

H5H5H5a5a5H5H5aH5H525E5E5«E5HHSE5E5E5ESa5H5E5H5H5H5H5
ag

J
Potrzebuję trzy  cetnary  metryczne n*

■ ybku k»rpia. Adres m ó j: poczta Dubl®w
Eranzberg lite ra  B.

w i r r : " : n r ,::: :-

W s z y s t k i e  w y r o b y  ^  a b r y k i

■ w  B r a u n a u  14753-52

Szirtiiigi i Sz}li»njt dreasy
j i y m k i ,  O x f o r d y ,  F l o r i d a s y ,

g - i - . r s l c l e  i t p > .

Sprzedaje podług cennika fabrycznego

F. Inaner i Syn
p o d  z ł o t i / m  I j t r e m  w e  L w o w i e .

Odpowiedzialny redaktor: W acław  Masłowski. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i SpółEi. (Telefonu Nr. .174 A.)
I


